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W wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wytszą (prze­
szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa Żąda­

nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Rok III.

Rolnicza narada Gospodarcza w ToruniuRola i osiągnięcia
rzemiosła

w walce ze skutkami kryzysu.
Obserwując bacznie wszelkie drganie kon­

iunktury, zauważymy, że odbijają się one wśród 
licznych rzesz rzemieślników specjalnie szero- 
kiem echem. Dzieje się tak dlatego, gdyż 
rzemieślnicy liczebnie przewyższają pracowni­
ków innych dziedzin, a więe np. pracowników 
przemysłu przetwórczego razem wziętych.

Właściwie rzemiosło trudno daje się objąć 
statystyką: poza bowiem zalegalizowanemi 
warsztatami rzemieślniczemi, istnieje trudno 
uchwytna mgławica warsztatów nierejesłrowa- 
nych. Tem trudniej jest objąć rzemiosło sta­
tystyką, że styka się ono blisko chałupnictwem 
czyto przez sporadyczną z nim współpracę, 
czyto konkurując z niem na wolnym rynku, 
gdzie rzemiosło styka się pozatem z wyrobami 
szkół produkujących i warsztatów więziennych.

Według danych ministra przemysłu i han­
dlu, przytoczonych na komisji budżetowej — 
w obecnej chwili liczba przedsiębiorstw rze­
mieślniczych zalegalizowanych i będących w 
stadjum legalizacji osiąga około 400.000. Pod­
kreślamy przytem, jako sukces legalizację 
30.000 przedsiębiorstw w roku ubiegłym, kiedy 
sprawy prawnych wymogów legalizacyjnych 
potraktowane były bardziej liberalnie, niż do­
tychczas, chodziło bowiem o zbliżenie przepi­
sów prawnych do życia i rzeczywistego stanu 
rzeczy. Ma to znaczenie nietylko dla statystyki, 
ale ułatwia również samorządowi rzemieślnicze­
mu organiaowanie rzemieślników, a przez to 
samo ułatwia im prace i zbyt wyrobów.

W czasie debat komisji budżetowej minister 
skarbu scharakteryzował trafnie główne bo­
lączki rzemiosła, jako piramidę ciężarów po­
datkowych, niewspółmierną do obrotów i brak 
kredytu. Polityka gospodarcza rządu, otaczają­
ca rzemiosło szczególną opieką, była skierowa­
na w kierunku jąknajszerszego stosowania ulg 
w podatku przemysłowym od obrotu.

Istota kryzysu w rzemiośle, tak zresztą jak 
i w innych dziedzinach wytwórczości, jest sła­
ba konsumcja; rzemiosło bowiem jest związa­
ne żywemi arterjami z największym swym 
rynkiem — wsią. I dlatego „odbicie się od 
dna“ kryzysu wsi odrazu spowodowało nie­
znaczną jeszcze wprawdzie, ale już dającą się 
zaobserwować poprawę konjunktury w rzemiośle. 
Ponadto wysiłki samorządu rzemieślniczego 
idące w kierunku poszukiwania zbytu, przy­
niosły nieco ulgi w ciężkiem położeniu rze­
miosła. Lepsze zorganizowanie się rzemiosła 
dało możność pierwszych prób masowego eks­
portu. (Grudziądz meble) W ten sposób w 
pstrej i niejednolitej produkcji indywidualnej 
wprowadza się niezbędną dla większych dostaw 
standaryzację. Samorząd rzemieślniczy poczy­
nił również starania o dostawy dla instytucyj 
publicznych, wprowadzając poraź pierwszy re­
prezentację rzemiosła do instytucyj, zajmują­
cych się handlem zagranicznym.

Starania o eksport i większe jednolite do­
stawy, dające się rozłożyć na drobne warszta­
ty rzemieślnicze, musiały być zwiększone pro­
pagandą. W roku ubiegłym widzieliśmy więc 
poważny udział rzemiosła w targach i wysta­
wach krajowych. Prace organizacyjne^ zapo­
czątkowane były również w zakresie spółdziel­
ni surowych.

Jak widzimy, na tym odcinku przeprowa­
dzono cały szereg pozytywnych osiągnięć, które 
stopniowo powinny zapuszczać coraz żywotniej­
sze korzenie. Zniżka cen surowców i przewo­
zów kolejowych, jeśli nie dotarła jeszcze do 
rozproszonych warsztatów indywidualnych, nie­
wątpliwie musi przynieść korzyści rzemiosłu 
zorganizowanemu, które łatwiej potrafi walczyć 
o realizację swoich postulatów.

Stwierdzenie pewnej — nieznacznej — po 
prawy w rzemiośle nie jest równoznaczne z po­
mniejszeniem dalszej troski rządu na tym od-

W dniu 19 bm. odbyła się w Toruniu wiel­
ka narada gospodarczo-rolnicza, zwołana przez 
Pomorskie Towarzystwo Rolnicze. W auli Urzę­
du Wojewódzkiego zgromadzili się prezesi To­
warzystw Rolniczych Powiatowych, członkowie 
Zarządu Głównego P.T R. i członkowie Komisji 
Ekonomicznej Pomorskiej Izby Rolniczej. Na 
naradę przybyli jako goście kierowmicy pomor­
skich urzędów II instancji z p. Wojewodą Kir- 
tiklisem na czele. Pozatem przybyli wszyscy 
Naczelnicy Wydziałów Urzędu Wojewódzkiego, 
Dyrektor Izby Skarbowej Kossjor, Dyr. Lasów 
Państw, inż. Chwatóbogowski, Dyrektor Kolei 
Państw, inż. Dobrzycki i inni.

Obrady zagaił prezes T. R P. p. Czarliński. 
Narady przedpołudniowe trwały do godz. 3 po 
poł. i obejmowały wszystkie szczegółowe za­
gadnienia lokalnych bolączek rolnictwa pomor­
skiego, których załatwienie leży w kompetencji 
władz II instancji. Obrady popołudniowe trwały 
od godz. 4 do późnego wieczora. Tematem tych 
obrad było ustalenie stanowiska rolnictwa po­
morskiego, które reprezentanci rolnictwa będą 
zajtaowali na wielkiej naradzie gospodarczej, 
zwołanej na koniec lutego do Warszawy przez 
p. Wicepremjera Kwiatkowskiego.

Skutki bojkotu żydowskiego.
Żydzi z Opoczyńskiego chcą wyemigrować 

z Polski.
KIELCE. W Opocznie odbyła się w ponie­

działek narada przedstawicieli 30-stu gmin ży­
dowskich w Radomskiem i Kielechiem które 
najbardziej odczuwają skutki antyżydowskiej 
akcji bojkotowej.

Zebrani postanowili zwrócić się o pomoc 
do amerykańskiego ,,Joint‘u“. Ponadto zwróco­
no się do egzekutywy agencji żydowskiej, z 
prośbą o umożliwienie większej emigracji ży­
dowskiej do Palestyny z dotkniętych bojkotem 
miejscowości.

Do województwa wystosowano prośbę o 
umorzenie zaległych podatków wreszcie wyło­
niono komitet pomocy dla zrujnowanych gmin

Paniczny nastrój żydów w Niemczech.
Pod wpływem ostatniego przemówienia 

kanclerza Hitlera na pogrzebie Gustloffa zapa­
nowały wśród ludności żydowskiej w Niem­
czech paniczne nastroje. Wszędzie panuje lęk 
przed nowemi drastycznemi zarządzeniami an- 
tyżydowskiemi zaraz po zakończeniu olimpjady 
zimowej.

Wobec panujących nastrojów, wiele ber­
lińskich firm handlowych cofnęło telegraficzne 
zamówienia na towary wiosenne gdyż w obec­
nej sytuacji firmy te nie są pewne jutra. Setki 
interesantów^ gromadzi się w biurach towarzy­
stw żydowskich, które zajmują się sprawami 
emigracyjnemi w poszukiwaniu rady dokąd 
wyemigrować.

Z inicjatywy gminy żydowskiej w Berlinie 
w kazaniach wygłoszonych podczas nabożeństw 
w synagogach na obszarze całych Niemiec, 
ostro potępiono zabójstwo Gustloffa. Rabini w 
kazaniach podkreślali, iż czyn Frankfurtera — 
zgodnie z komunikatem oficjalnym gminy żydo­
wskiej w Berlinie — „koliduje z naukami religji 
żydowskiej i etyką narodu żydowskiego14.

Straszne skutki mrozów w Ameryce.
Nowy Jork. Fala mrozów powoli mija. Naj­

niższą temperaturę (37 stopni mrozu) zanotowa­
no w północnej Dakocie. Od 1 stycznia zano­
towano przeszło 500 ofiar mrozu.

cinku. A chociaż apel rządu o harmonijną współ­
pracę stanu rzemieślniczego w walce o obniżkę 
cen dla zwiększenia obrotów nie dał dotąd 
właściwego oddźwięku, ostatnie wiadomości 
wskazują, że najbliższy okres przynieść powi- 
wipien wyniki, przyczyniając się tem samem 
do wydatnego złagodzenia skutków kryzysu.

W traktacie obrad, dzięki zainstalowaniu 
radjoodbiornika na sali obrad, zebrani wysłu­
chali przemówienia radjowego p. Ministra Rol­
nictwa Poniatowskiego, wygłoszonego na ple­
num Sejmu. Reprezentanci rolnictwa pomorskie­
go po całodziennych obradach spełnili swój 
obowiązek społeczny, ciążący na nich, jako na 
reprezentantach tak poważnej organizacji, jaką 
jest P. T. R.

Walny zjazd urzędników państwowych.
Dnia 8 marca b.r. odbędzie się w Warsza­

wie Doroczny Walny Zjazd delegatów Stowa­
rzyszenia Urzędników Państwowych. Na zjeździć 
dokonany będzie wybór nowych władz Stowa­
rzyszenia oraz rozpatrywane będą, tak aktualne 
w chwili obecnej, zagadnienia zawodowe.

Zasiłki dla 120.520 bezrobotnych.
Z zasiłków ustawowych Funduszu Pracy 

korzystało w okresie od dnia 27. stycznia r. b. 
do 8 bm. 120.520 bezrobotnych. W stosunku do 
poprzedniego okresu z zasiłków tych korzysta­
ło 18.704 osób więcej.

ile zebrano na Fundusz Budowy Pomnika 
Marsz, Józefa Piłsudskiego?

Na dzień 15-go bm. ogólnokrajowa zbiórka 
na Fundusz Budowy Pomnika Marszałka Józefa 
Piłsudskiego w Warszawie przyniosła ogółem 
2.250.354,69 zł. Wśród ofiarodawców, którzy w 
ostatnich dniach złożyli ofiary, wymienić nale­
ży Wydział Lekarski Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie, który złożył zł. 200.— .

Polską ziemię wykupują Niemcy.
Swiecie n. W. Handel nieruchomościami 

na Pomorzu prawie zupełnie zamarł. Mało jest 
sprzedaży i kupna, i to dla braku pieniędzy i 
dla obciążeń hipotecznych, jakiemi są obarczo­
ne prawie wszystkie posiadłości.

Znamienne natomiast jest w tej dziedzinie 
iż jako reflektanci na kupno zgłaszają się Niem­
cy. W rezultacie w ostatnim czasie zdarza sie 
coraz więcej wypadków przejścia jakiegoś gos­
podarstwa czy innej nieruchomości w ręce nie­
mieckie. Objaw to znajmienny i bardzo niepo- 
cieszający.

Np. w pow. świeckim, w okresie zaledwie 
paru tygodni zaszły aż dwa wypadki przejścia 
gospodarstw z rąk polskich w niemieckie. Cho­
dzi tu o posiadłość Szczęsnego w Świekatowie 
i Fr. Melki w Lnianie, który wraz z gospodar­
stwem sprzedał Niemcowi warsztat kołodziejski.

Smutne to, ale niestety prawdziwe.

Decydujący głos Polski!
Dalsza dyskusja w parlamencie francuskim.

PARYŻ. Wczoraj popołudniu odbył się 
dalszy ciąg dyskusji nad paktem francusko- 
sowieckim. Wśród 5-ciu mówców, którzy za­
bierali głos, jeden tylko komunista Pert wypo­
wiedział się za paktem, sławiąc armję sowiecką.

Argument ten został zresztą osłabiony już 
przez poprzedniego mówcę dep. Taitbingera, 
który wskazał, że wprawdzie armja sowiecka 
liczy 900.000 żołnierzy, ale wobec rozmiarów 
tesytorjum przedstawia proporcjonalnie takąż 
wartość, co 23. żołnierzy francuskich.

Dep. Heuriot, okazał numery czeków, któ­
re znaleziono u szpiega sowieckiego Eberleina 
w Strassburgu. Pieniądze były przeznaczone 
na subsydjum dla wydawnictw komunistycz­
nych we Francji.

Dep. Herrand stwierdził, że w całej tej 
sprawie głos decydujący ma Polska, gdyż Ro­
sja nie posiada wspólnej granicy z Niemcami. 
Mówcy przestrzegali przed skutkami finanso- 
wemi i politycznemi, jakie pociąga za sobą pakt 
francusko-sowiecki.
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Poprawa bytu materialnego wsi i podniesienie 
poziomu kulturalnego.

Z przemówienia p. min. Poniatowskiego podczas debaty nad budżetem Min. Rolnictwa
i Reform Rolnych w Sejmio.

W A R S Z A W A . N a p o rz ą d k u d z ie n n y m  

w c z o ra js z e g o p o s ie d z e n ia S e jm u b y ł b u d ż e t  

M in . R o ln ic tw a  i R e f . R o ln . P o p rz e m ó w ie n iu  

re fe re n ta  z a b ra ł g ło s m in is te r R o ln . i R e f . R o l­

n y c h  P o n ia to w sk i.
P . m in is te r P o n ia to w s k i w p rz e m ó w ie n iu  

s w e m  p o d d a ł a n a liz ie  p rz e m ia n y , ja k ie z a c h o ­

d z ą w  s to s u n k u  d o s ta n u  p o p rz e d n ie g o w  ro l­

n ic tw ie .
M ó w im y  o w a ru n k a c h k ry z y s o w y c h . P a ­

m ię ta m y  o la ta c h  c ię ż k ic h , a le m ie jm y ż  o d w a g ę  

p rz y p o m n ie ć  s o b ie  i la ta d o b re i m ie jm y o d ­

w a g ę w y s n u ć z n ic h w n io s k i. C z y  ta fa la  d z ie ­

s ią tk ó w  m iljo n ó w , p rz e ta c z a ją c a s ię p rz e z P o l­

s k ę , d o c ie ra ją c a i d o k a ż d e j w s i p o ls k ie j , n ie  

z o s ta ła w  n a le ż y ty  s p o s ó b  w y z y s k a n a ? P a trz y ­

m y  n a to  d z iś z g o ry c z ą , ś w ia d o m i, ż e n ie c o  

in n e g o , ty lk o  p o z io m  k u ltu ry n ie p o z w o lił n a  

to , a b y  te  la ta d o b re b y ły  w  p e łn i w y z y s k a n e .  

A  w ię c n ie w  c z y n n ik u  m a te r ja ln y m  le ż y m i­

n im u m  w a ru n k ó w  ż y c ia i p o z io m u w s i. N ie  

n a le ż y  le k c e w a ż y ć  z n a c z e n ia  c z y n n ik ó w  m a te r ­

ia ln y c h  p ra c y  c z y k a p ita łu , je d n a k ż e w ię k s z ą  

w a g ę  p rz y w ią z u je p a n  m in is te r d o  te g o  c z y n n i­

k a ^ in te le k tu a ln e g o , k tó ry s ta n o w i w ła ś c iw e  

k ie ro w n ic tw o  c a ło ś c i g o s p o d a rs tw a , k tó ry s ta ­

n o w i o m o ż n o śc i o rg a n iz o w a n ia ż y c ia ta m ,  

g d z ie n ie d o łę s tw o o rg a n iz a c y jn e w to ż y c ie  

b ije .
J u ż  o b e c n ie m a m y  p ra w o  m ó w ić o  te rn , ż e  

d o c h o d z i d o  g ło su  m ło d s z a , in a c z e j k s z ta łc o n a  

i o b ie c u ją c a fa la lu d n o ś c i w ie js k ie j . T o , c o  

p rz e c h o d z i p rz e z  s z k o ły , c o w ra c a z w o jsk a ,  

s ta n o w i e le m e n t, k tó ry , je ś l i g o  n ie  z m a rn u je m y  

b ę d z ie fu n d a m e n te m  n o w a j p o ls k ie j rz e c z y w i­

s to ś c i.

Sprawa rzekomych nadużyć w lasach 

państwowych.
T o  je s t te ż p o w ó d , d la k tó re g o m ó w ią c o  

s w e j z a  a p a ra t  o d p o w ie d z ia ln o ś c i,  p rz e d e w sz y s t-  

k ie m  to  z a g a d n ie n ie  w y s u w a m .
Z n a n a je s t p a n o m  z p rz e d  k ilk u  d n i s p ra w a  

d o ty c z ą c a o s k a rż e n ia o g ro m n e g o d z ia łu a d m i­

n is tra c j i p u b lic z n e j, ja k im je s t a d m in is tra c ja  

la só w . W  d a ls z y m  c ią g u p . m in is te r o m a w ia  

z a rz u ty , k tó re z o s ta ły s p re c y z o w a n e i u w a g i  

N IK . n a te n  te m a t s tw ie rd z a ją c e ż e a n i w  je d ­

n y m  u s tę p ie  c z y  to  p is m  N IK ., c z y k o re s p o n ­

d e n c ji i d o c h o d z e ń z ty c h s p ra w w y n ik ły c h  

n ie m a m o w y  o n a d u ż y c ia c h .

Ułaskawiony b. poseł Pragier dziś opuści 
więzienie.

J a k  ju ż d o n o s iliś m y , n a w n io s e k  m in . s p ra ­

w ie d liw o śc i P a n P re z y d e n t R z p li te j d a ro w a ł 
re s z tę n ie o d c ie rp ia n e j k a ry  b . p o s ło w i a d w . 

P ra g ie ro w i, p rz y w ró c ił m u  u tra c o n e p ra w a  o ra z  

d a ro w a ł s k u tk i k a ry  p rz e z s k re ś le n ie  z  re je s tró w  

s k a z a n y c h  w z m ia n k i o w y ro k u .

D z iś , w  c z w a r te k  2 0  b m ., a d w . P ra g ie r z o ­

s ta n ie z w o ln io n y z w ię z ie n ia .

Problemat żydowski zaostrza się.
Z dyskusji w senackiej komisji budżetowej.

W A R S Z A W A  S e n a c k a k o m is ja b u d ż e to w a  

o b ra d o w a ła n a w c z o ra js z e m p o s ie d z e n iu n a d  

p re lim in a rz e m  b u d ż e to w y m  M in is te r s tw a  S p ra w  

W e w n ę trz n y c h .

W  d y s k u s ji s e n a to r R o s tw o ro w sk i z a ją ł s ię  

p ro b le m a te m  ż y d o w s k im , k tó ry  —  je g o  z d a n ie m  

—  s ta je s ię c o ra z b a rd z ie j o s try i n ie m a  w id o -

W  O F IE R Z E .
2 9  B L A N K A  H A L IC K A

(C ią g  d a ls z y ) .

M in k a  1 M in k a  !

I n a to  p rz y p o m n ie n ie p rz e ją ł g o  z n ó w  b ó l,  

s tra s z l iw y i ż a l b e z g ra n ic , ż a l z a te in s z c z ę ś ­

c ie m , k tó re b y ło  ta k  b liz k o , k tó re m o g ło b y ć ,  

k tó re m ia ło  b y ć , a k tó re  o n  d o b ro w o ln ie  p o rz u ­
c a , b y  iś ć  w  g ró b .

I k ie d y  w s ta ł z k rz e s ła  i p rz y  o k n ie p rz y ­

s ta n ą ł, p a trz ą c n a u lic ę , o g a rn ę ło  g o  je d n o  s z a ­

lo n e , p o ż e ra ją c e , s i ln ie js z e n a d e w sz y s tk o p ra ­
g n ie n ie .

O to , a b y  o n a w  te j c h w ili p rz e sz ła u lic ą ,  

o n a , je g o  M in k a , ta k , a b y c h o ć n ie w id z ia n y , 
m ó g ł ją je s z c z e ra z z o b a c z y ć .

J e s z c z e  ra z ! O s ta tn i ra z ! I p o ż e g n a ć !

Z  b iją c e m s e rc e m , z g o rą c e m i w y p ie k a m i 
n a tw a rz y  p a trz y ł w  g łą b  u lic y , w  t łu m  lu d z k i,  
s z u k a ją c  je j m ię d z y p rz e c h o d n ia m i.

P rz e c ie ż to  n ie je s t ta k ą  z u p e łn ą , a b s o lu tn ą  
n ie m o ż liw o śc ią , a b y  o n a w  te j c h w ili w ła śn ie  

tę d y  p rz e c h o d z iła  ! P rz e c ie ż o n a w  te rn  s a m e m  

m ie śc ie m ie s z k a , o k ilk a u lic  z a le d w o ! W s z a k  

m o g ło b y  to b y ć ! M o g ło b y s ię to  s ta ć , ż e b y  ją  
z o b a c z y ł ra z je s z c z e  I

A  p rz e c ie ż c o z te g o  u c z y n io n o  ?  U c z y n io n o  

tw ie rd a e n ie , ż e s ą d o w o d y  z ło d z ie js tw a .
A le p o z a fa k te m  le k k o m y ś ln o ś c i z a rz u tu  

z ło d z ie js tw a i n a d u ż y c ia  je s t je sz c z e  c o ś  w ię c e j: 

je s t je sz c z e tw ie rd z e n ie , ż e ja k iś n im b  ta je m n i­

c z o ś c i to w s a y s tk o  o ta c z a . U s iłu ję  z c a łą b e z -  

w z lę d n o ś c ią p o w tó rz y ć  to , c o s y g n a liz o w a łe m  

n a k o m is ji, ż e M in . R o ln ic tw a  n ie m a ta je m n ic ,  

w s z y s tk o  s to i o tw o re m . J a  z e s w e j s tro n y  u c z y ­

n ię w s z y s tk o , ż e b y  p rz e c iw s ta w ić  s ię te j a tm o ­

s fe rz e , k tó ra  d la ż y c ia p u b lic z n e g o  je s t fa ta ln a .

Z a m o ra ln o ś ć a d m in is tra c ji w  s e n s ie g o to ­

w o ś c i n a c isk u , g o to w o śc i re a k c ji, g o to w o ś c i  

w y s u w a n ia  k o n s e k w e n c ji w o b e c k a ż d e g o  s łu sz ­

n e g o  o s k a rż e n ia c h c ę w  p e łn i n a s ie b ie b ra ć  

o d p o w ie d z ia ln o ś ć .
P o  p rz e m ó w ie n iu te rn p rz y ję te m  p rz e z  Iz b ę  

ż y w e m i o k la s k a m i, ro z w in ę ła s ię s z c z e g ó ło w a  

d y s k u s ja .

k ó w  ż e b y  ta  je g o  o s tro ś ć m o g ła  s ię z m n ie js z y ć ,  

a  to  d la te g o , ż e i lo ś ć Ż y d ó w  w  P o ls c e je s t z a  

w ie lk a .
M ó w c a o ś w ia d c z a , ż e n ie s to i n a g ru n c ie  

a n ty s e m ic k im . S ta je n a  s ta n o w is k u ż e u re g u lo ­

w a n ie p ro b le m u  ż y d o w s k ie g o  m o ż e  s ię  o d b y w a ć  

ty lk o  w  te j p ła s z c z y ź n ie , k tó rą p o s ta w ił b . p o ­

s e ł G ru e n b a u m m ó w ią c , ż e w  P o ls c e je s t o  

m iljo n Ż y d ó w  z a w ie le .

D la n a s  —  o ś w ia d c z a  s e n . R o s tw o ro w s k i —  

n ie p o z o s ta je n ic in n e g o , ja k  p o p ie ra n ie  i ro z ­

w ija n ie e m ig ra c ji ż y d o w s k ie j . J e d y n e m  u jś c ie m  

te j e m ig ra c ji je s t P a le s ty n a , je d n a k m o ż n o ś ć  

e m ig ra c ji d o  P a le s ty n y  z a le ż y  o d p o li ty k i b ry ­

ty jsk ie j.

M ó w c y w y d a je s ię , ż e w s p ó łp ra c a  z w ie l-  

k ie m i o rg a n iz a c ja m i s jo n is ty c z n e m i b y ła b y  

w s k a z a n a i m o ż e b y s ię u d a ło w y n a le ź ć ja k iś  

in n y te re n  d la e m ig ra c ji, k tó ry b y s p ra w ił ż e  

n ie b y lib y ś m y ta k u z a le ż n ie n i o d  p o lity k i a n ­

g ie ls k ie j w  P a le s ty n ie .

Posłowie-rolnicy u ministra Poniatowskiego.
G ru p a p o s łó w  d ro b n y c h ro ln ik ó w z o s ta ła  

p rz y ję ta w c z o ra j p rz e z m in is tra ro ln ic tw a .  

W  c z a s ie a u d je n c ji e ło ż o n o m in is tro w i m a te r ­

ia ły  d o ty c z ą c e n a d m ie rn y c h  o b c ią ż e ń  d ro b n y c h  

g o s p o d a rs tw , i re g u la c ji n a le ż n o ś c i z a n a b y te  

p rz e z d ro b n y c h ro ln ik ó w p a rc e le , u z y s k a n e  

k re d y ty  m e ljo ra c y jn e i t . d .

M in . P o n ia to w sk i u s to s u n k o w a ł s ię ż y c z li­

w ie d o  p rz e d s ta w io n y c h  m u  s p ra w , w y ja ś n ia ją c ,  

ż e p o lity k a e g z e k u c ji p rz y  ś c ią g a n iu  n a le ż n o ś c i  

z e s tro n y p a ń s tw o w e g o B a n k u R o ln e g o je s t 

n a s ta w io n a s p e c ja ln ie p rz e c iw k o d łu ż n ik o m , 

k tó rz y  n ie w p ła c a ją ż a d n y c h n a le ż n o ś c i . N a ­

to m ia s t je s t s to s o w a n a  l ib e ra ln ie w o b e c d łu ż ­

n ik ó w  w y k a z u ją c y c h  d o b rą w o lę p rz y s p ła c ie  
z o b o w ią z a ń .

Kto pokryje wydatki projektowanego zwiększenia 
etatów nauczycieli szkół powszechnych.
W  z w ią z k u  z z a p o w ie d z ia n e m  p rz e z R z ą d  

z w ię k s z e n ie m  e ta tó w  n a u c z y c ie l i s z k ó ł p o w ­

s z e c h n y c h , w y p ły w a z a g a d n ie n ie  — - k to  p o k ry je  

w y d a tk i , z w ią z a n e z e z w ię k s z e n ie m e ta tó w . 

O b e c n a  s y tu a c ja g m in w ie js k ic h n ie p o z w a la  

n a z w ię k s z e n ie  b u d ż e tó w  s z k o ln y c h . Z d a n ie m  

w ię c s a m o rz ą d u ro ln ic z e g o , c z ę ś ć w y d a tk ó w  

w in ie n p rz e ją ć S k a rb  P a ń s tw a . W  te j s p ra w ie  

Z w ią z e k P o w ia tó w  R . P . w y s tą p i d o  o d p o w ie d ­

n ic h  w ła d z z n a le ż y c ie u m o ty w o w a n y m m e -  
m o rja łe m .

U s ia d ł n a p o w ró t i u s iło w a ł u s p o k o ić s ię , 
m y ś le ć t r z e ź w o  i z im n o .

—  M u s z ę b y ć s p o k o jn y . N ie w o ln o m i 
t r a c ić  n a d s o b ą  p a n o w a n ia  ! N ie c h ż e B ó g  b ro n i,  

ż e b y  M in k a  p rz e c h o d z iła te ra z tę d y ! N ie c h ż e  
B ó g  b ro n i, ż e b y m  ją z o b a c z y ł 1

I u ś m ie c h n ą ł s ię s m u tn o , m y ś lą c , ż e p ró ż n a  

o b a w a , b o  M in k a n ie b ę d z ie z p e w n o ś c ią  p rz e ­

c h o d z iła tę d y . S k ą d ź e b y  i p o c o  ? O  te j p o rz e  ?  

W ie d z ia ł , ż e M in k a le n iw a  b y ła  ja k k o tk a  
i b a rd z o  p ó ź n o w s ta w a ć lu b iła .

L u b iła z ra n a  n ie s k o ń c z e n ie  d łu g o  w y le g iw a ć  

s ię w  łó ż k u , m y ś lą c o n ie b ie s k ic h m ig d a ła c h  

i z a ja d a ją c c u k ie rk i, z a k tó re m i p rz e p a d a ła .

N ie ra z  ją  z a to  s tro fo w a ł o jc ie c , p o w a ż n y ,  

s y s te m a ty c z n y  i p u n k tu a ln y  ja k  z e g a re k p ro fe ­

s o r F in s e n , —  o  i le , ro z u m n ie s ię  u m ia ł s tro fo ­

w a ć u k o c h a n ą , ro z p ie s z c z o n ą  je d y n a c z k ę .

W p ó ł d o  je d e n a s te j !

K to  w ie , m o ż e i te ra z je s z c z e M in k a n ie  

w s ta ła , a lb o u b ie ra s ię d o p ie ro  p o w o li !

I w y d a ło  m u s ię n a ra z , ż e w id z i p rz e d  s o ­

b ą , ja k  ż y w ą , je j ś lic z n ą  g łó w k ę z ro z p u sz c z o -  

n e m i z ło te m i w ło s a m i, le ż ą c ą n a  b a ty s to w e j p o ­

s z e w c e , —  i ró ż o w ą  b u z ię , p e łn ą  c u k ie rk ó w .

T a k ie d z ie c k o ! T a k ie je sz c z e  d z ie c k o , a  ta ­

k i n a d  n ią w is i s tra s z n y  c io s , a o n a n ic o ń im  
n ie w ie  !

Nowe zagłębie naftowe w Polsce,
Sensacyjne oświadczenie ministra 

Kwiatkowskiego.
S e n a c k a k o m is ja b u d ż e to w a ro z p a trz y ła  

w c z o ra j b u d ż e t m o n o p o lu
W  o d p o w ie d z i n a te m a ty , p o ru s z a n e w  

c z a s ie o b ra d , o d p o w ia d a ł p . w ic e p re m je r K w ia t­

k o w s k i, k tó ry  m . in . z ło ż y ł o ś w ia d c z e n ie n a ­

s tę p u ją c e  :
P ra w d o p o d o b n ie s to im y o b e c n ie w o b e c  

fa k tu  o d k ry c ia n o w e g o  i d o ś ć w y d a jn e g o z a ­

g łę b ia n a f to w e g o w  P o ls c e . D la te g o  z a g a d n ie n ie  

z u ż y c ia s p iry tu s u  i m ie sz a n k i m o ż e p o  p e w n y m  

o k re s ie c z a s u  w y g lą d a ć  n ie c o  in a c z e j n iż  d z is ia j . 

(C h o d z i tu  p ra w d o p o d o b n ie o te re n y p o ło ż o n e  

n a  l in j i S try j —  T u rk a , g d z ie P o lm in d o k o n a ł 

n ie d a w n o  w ie rc e ń z z a d a w a la ją c y m  s k u tk ie m

Premjer pruski na polowaniu w Białowieży.
Małżonka jego zapozna się z polską sztuką 

dramatyczną.
W A R S Z A W A . W c z o ra j ra n o p rz y b y ł d o  

W a rsz a w y  p re m je r p ru s k i G o e r in g  z M a łż o n k ą , 

u d a ją c  s ię n a p o lo w a n ie d o  B ia ło w ie ż y .

P re m je r G o e r in g z ło ż y ł w iz y tę p re m je ro w i  

K o ś c ia łk o w sk ie m u  i m in is tro w i B e c k o w i i b y ł  

p rz y ję ty p rz e z P a n a P re z y d e n ta R z e c z y p o s ­

p o li te j .

P o p o łu d n iu  p . p re m je r G o e r in g  o d je c h a ł d o  

B ia ło w ie ż y .
P a n i G o e r in g o w a  p o z o s ta ła  w W a rs z a w ie ,  

a b y  z a z n a jo m ić s ię z p o ls k ą s z tu k ą d ra m a ty c z ­

n ą  i z e s c e n a m i s to łe c z n e m i. J e s t o n a , ja k  

w ia d o m o , s a m a a r ty s tk ą  d ra m a ty c z n ą . Z  W a r ­

s z a w y  u d a s ię d e B ia ło w ie ż y , s k ą d w ra z z  

p re m je re m  G o e r in g ie m  p o w ró c i d o  B e r lin a .

Zakończenie kursu w Szkole Policyjnej 
w Mostach Wielkich.

271 nowych szeregowych P. P.
D n ia 1 8 -g o  lu te g o b r . z a k o ń c z y ł s ię k u rs  

w  N o rm a ln e j S z k o le  F a c h o w e j d la  s z e re g o w y c h .

D w a j s z e re g o w i —  p o s t. Z y g m u n t G ło w a c k i  

i M a rja n N o w a k z a n a jle p s z e w y n ik i w n a u c e  

o trz y m a li n a g ro d y  K o m e n d a n ta  G łó w n e g o P o ­

l ic j i P a ń s tw o w e j w  p o s ta c i s re b rn y c h  z e g a rk ó w  

z p o d o b iz n ą P ie rw s z e g o M a rs z a łk a P o ls k i  
J ó z e fa P iłs u d s k ie g o .

„Okręt potępieńców11 w Gdyni wysadził na ląd 
12 więźniów Polaków.

J a k  s ię d o w ia d u je m y , w y s ie d le n ie  d o  k ra ­

jó w  o jc z y s ty c h b lis k o  5 0 0  o s ó b , u k a ra n y c h z a  

ro z m a ite  p rz e s tę p s tw a , k tó re n ie s ą o b y w a te la ­

m i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i P ó łn o c n e j ,  

d o ty c z y  ró w n ie ż k ilk u n a s tu  o b y w a te li p o ls k ic h .

O k rę t - w ię z ie n ie , n a k tó ry m z n a jd ą s ię  

d e p o r to w a n i, z a w in ą ć m a  p o d c z a s s w e j p o d ró ­

ż y  p o  E u ro p ie  ta k ż e  d o  p o r tu  g d y ń s k ie g o . W ś ró d  

s k a z a n y c h  n a w y s ie d le n ie  z n a la z ło s ię 1 2  o s ó b  

p o s ia d a ją c y c h  p o ls k ą  p rz y n a le ż n o ś ć p a ń s tw o w ą . 
J e s t w ś ró d  n ic h w ie lu , k tó rz y m ie s z k a li p rz e z  

w ie le la t w  A m e ry c e , le c z n ie z a ła tw il i fo rm a l­

n o ś c i n a tu ra liz a c y jn y c h .

O k rę t  - w ię z ie n ie , n a k tó ry m o d s ta w ie n i 

b ę d ą d o  E u ro p y d e p o r to w a n i k ry m in a iiś c i, z a ­
w in ą ć m a d o  G d y n i w  k w ie tn iu .

Tragiczna śmierć narciarki
Przy upadku złamała sobie kręgosłup.

Gdańsk. Z  p o w o d u  o b f i ty c h  o p a d ó w  ś n ie ż ­

n y c h  s p o r t z im o w y , ta k  d łu g o  u n ie ru c h o m io n y ,  

o ż y w ił s ię w  c a łe j p e łn i. P rz y te m n ie o b y ło  

s ię te ż b e z  l ic z n y c h  w y p a d k ó w  n ie s z c z ę ś liw y c h , 

z a ła m a ń  n a lo d z ie i tp . W  le s ie s o p o c k im s p a ­

d ła w  n ie d z ie lę p rz y b ie g u  n a  n a r ta c h  z e s tro ­

m e j g ó ry  2 1 - le tn ia s te n o ty p is tk a E ry k a  S c h w a l­

b e i d o z n a w s z y  z łsm a n ia k rę g o s łu p a , z a b iła  s ię  
n a  m ie jsc u .

—  N ie . D o ś ć te g o . N ie b ę d ę m y ś la ł o n ie j ! 

N ie c h c ę m y ś le ć  o n ie j. N ie c h c ę  ! P o trz e b a m i 
c a łe j o d w a g i, w s z y s tk ic h  s i ł !

—  J a k  s ię m a s z , E u g e n ju s z  ? P rz e c ie ż  s p o ­

ty k a m  c ię n a re s z c ie  ! J u ż c h y b a  z e  t r z y  m ie s ią ­

c e , o d k ą d e ś m y  s ię o s ta tn i ra z  w id z ie li . G d z ie ż  

ty  s ię ta k  k ry je s z , ty , s z c z ę ś l iw y  n a rz e c z o n y  ?  

R o z u m ie s ię , p o  c a ły c h  d n ia c h  s ie d z is z u s w o ­

je j p a n i ! P ra w d a  ? N ie b ro ń s ię ! J a c i s ię  

w c a le n ie d z iw ię , i ro z u m ie m  ! J a  s a m  p rz e c ie ż , 
n ie d a le j , ja k  ro k  te m u .. .

U llb o rg , s try je c z n y b ra t o w e g o re d a k to ra  

U llb o rg a , k tó ry  n a ro z k a z B o b r ik o w a w y w ie ­

z io n y z o s ta ł d o  A rc h a n g ie ls k a  a k o le g a E u g e n ­

iu s z a z e s z k ó ł, —  n ie c z e k a ją c  n a w e t z a p ro s z e ­

n ia  z e s tro n y  m ło d e g o  S c h a u m a n a , z a s ia d ł  p rz y  
n im  i ro z g a d a ł s ię n a d o b re .

T a m te n le d w o p ó łs łó w k a m i o d p o w ia d a ł ,  

p a trz ą c  w c ią ż w o k n o . D o c h o d z iła je d e n a s ta .  

P o s ie d z e n ie s e n a tu ro z p o c z ą ć  s ię ju ż  rn ia ło  la d a  

c h w ila , i la d a  c h w ila  m ó g ł B o b r ik o w  n a d je c h a ć .

P rz e d  w ie lk ie s c h o d y  g łó w n e g o  w e jś c ia  z a ­

je c h a ły  ju ż t r z y  p o w o z y , w io z ą c e s e n a to ró w .

E u je n ju s z s ie d z ia ł ja k  n a m ę k a c h . K a ż d e n  

n e rw  w  n im  d rg a ł , a U llb o rg ty m c z a se m  ro z ­

s ia d ł s ię i ro z g a d a ł w  n a jle p s z e , i a n i m y ś la ł  

o d c h o d z ić .

C . d . n .
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Spęd bekonów w NowemmleScIe
o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k , 2 4  lu te g o  b r . w  n a s tę p u ją c e j  
k o le jn o ś c i :

G o d z . 7 .3 0  M ik o ła jk i . K u r z ę tn ik , m a j . K r z e m ie n ie w o .
„  8 .1 0  W . B a łó w k i , L e k a r ty , K a m io n k a , M . B a łó w k i
„ 8 .5 0  M a r z ę c ic e , T y lic e .
„ 9 .1 0  R a k o w ic e , M r o c z n o , N o w y d w ó r , Z a ją c z k o w o ,  

m a j . B a g n o , G w iź d z in y , N ie m . B r z o z ie , N o -  
w e m ia s to , S a m p ła w a .

I n ż . R . R a c ib o r s k i , I n s tr . H o d . P . I . R .

Spęd bekonów w Jabłonowie
o d b ę d z ie  s ię d n ia  2 4  lu te g o  b r . w  n a s tę p u ją c e j k o le jn o ś c i  

G o d ż . 7 ,3 0  B u r s z ty n o w o , S w ie c ie  f o lw . , N o w e  J a n k o -  
w ic e , S w ie c ie  M ły n . 8 .0 0  J a b ło n o w o . 8 .2 0  B r u d z a w y . 8 .3 0  
L e m b a r g , 8 .4 o  B ia ło b ło ty , S u m ó w k o . 8 ,5 0  K o n o ja d y , M ile -  
s z e w y , L in o w o . 9 .o o  P ło w ę ż , L ip in k i . 9 .1 0  K s ią ż k i , m a j .  
K s ią ż k i . 9 .2 0  B u k  G ó r a le , G ó s a le , m a j . P ie c e w o , J a g u s z e -  
w ic e . 9 .3 o  N o w y  M ły n , K itn ó w k o . 3 .4 o  O s e tn o , D ą b r ó w k a .  
9 .3 o  J a b ło n o w o  Z a m e k , O s tr o w i te , m a j . O s tr o w i te , R y w a łd  
K r ó l . , L is n o w o .

I n s tr . P . I . R . F u r m a ń c z y k .

Kronika.
Nowemiasto, d n ia 2 1  lu te g o  1 9 3 6  r .

P ią te k  f  
S o b o ta  
N ie d z ie la  
P o n ie d z ia łe k

S ło ń c a : w s c h ó d

F o r tu n a ta  m ., E le o n o r y
K a te d r y  ś w . P io tr a  w  A u tjo c h j i
P io tr a  D . i F lo r
M a c ie ja a p o s t .

o  g o d z . 6 .4 0  z a c h ó d o g o d z . 1 6  5 9

Komisja dla rejestracji 
p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c z n y c h  b ę d z ie  u r z ę d o w a ­
ła  w  T o r u n iu  w  d n . 2  i 1 6  m a r c a  r b . o d  g o d z i ­

n y  8 - e j d o  1 3 - e j.

Z miasta i powiatu.

Wznowienie komunikacji autobusowej 
na odcinku Nowemiasto-Lubawa.

Nowemiasto. Z d n ie m  d z is ie js z y m w z n o w io n a  
z o s ta ła  r e g u la r n a  k o m u n ik a c ja a u to b u s o w a n a o d c in k u  
N o w e m ia s to - L u b a w a , k tó ra w s k u te k z a ś n ie ż e n ia s z o s y  
u le g ła  k i lk u d n io w e j p r z e r w ie . D o  u s u n ię c ia  p r z e s z k ó d  u a  
d r o d z e  p r z y c z y n i ły  s ię  p o w ia to w e  w ła d z e  d r o g o w e  i c z ę ś ­
c io w o  w ła ś c ic ie l p r z e d s ię b io r s tw a  a u to b u s o w e g o .

N a  o d c in k u  N o w e m ia s to - B is k u p ie c , z p o w o d u  z a s p  
ś n ie ż n y c h  n a  d łu ż s z e j p r z e s t r z e n i , k o m u n ik a c ja  w  d a ls z y m  
c ią g u  n ie c z y n n a .

Mecz ping-pongowy.
N O W E M I A S T O . U b ie g łe j n ie d z ie li r o z e g r a n y  z o s ta ł  

m e c z  p in g - p o n g ‘o w y  w  „ O g n is k u "  p o m ię d z y  1 1 - g im  z e s p o ­
łe m  K . S . M . N o w e m ia s to  a  H . K . S . N o w e m ia s to . W y n ik  
m e c z u  w y p a d ł n a  k o r z y ś ć  I i - g o  z e s p o łu  K . S . M . w  s to ­
s u n k u  1 0  :1 .

Wylazło szydło z worka.
N O W E M I A S T O . Ó d  k i lk u m ie s ię c y s p o łe c z e ń s tw o  

p o w ia tu  lu b a w s k ie g o  b y ło  ś w ia d k ie m  b e z p r z y k ła d n e j n a ­
g o n k i n a  le k a r z a  p o w ia to w e g o  D r . J o d ło w s k ie g o . A ta k o ­
w a n o  g o  n a  o d c in k u  je g o  p r a c y  u r z ę d o w e j i z a w o d o w e j,  
o d s ą d z a ją c  o d  c z c i i w ia r y . —  W r e s z c ie - w  o s ta tn im  n u m e ­
r z e  „ D r w ę c a ” w y g a d a ła  s ię : p is z e  ta m  b o w ie m  D r w ę c a ,  ż e  
D r . J o d ło w s k i , ja k o  m ło d y  le k a r z z a s z k o d z ił s o b ie s a m , 
p r z e z  to , ż e . . . .  „ b a w ił s ię  w  p o l i ty k ę ” . W ia d o m o ! D r . J e -
d le w s k i b y ł k ie r o w n ik ie m  S e k r e ta r ja tu B e z p a r ty jn e g o  
B lo k u  W s p ó łp r a c y  z R z ą d e m !

A  w ię c  tu  c ię b o l i! W y la z ło  s z y d ło  z w o r k a . W ię c  
g d y b y  D r . J e d le w s k i b y ł p a te n to w a n y m  e n d e k ie m  z m ie ­
c z y k ie m  n a  k la p ie , w z g lę d n ie  g d y b y  p r z y n a jm n ie j  s ie d z ia ł  
c ic h o  i n ic  n ie  r o b i ł d la  k r z e w ie n ia id e i w s p ó łp r a c y  s p o ­
łe c z e ń s tw a  z  R z ą d e m  R z e c z y p o s p o l i te j , to b y łb y m iły m  
k o c h a n y m  d o k to r e m  —  w te d y  n ik t n ie k w e s t jo n o w a łb y  
b e z p o d s ta w n ie  je g o  o b o w ią z k o w o ś c i s łu ż b o w e j, a n i  d o k ła ­
d n o ś c i b a d a n ia  f r y z je r ó w , n ik t n ic  z a u w a ż y łb y  p o m y łk i  w  
d a c ie  w y s ta w io n e g o  ś w ia d e c tw a , a p r z y n a jm n ie j n ie  u w a ­
ż a łb y  ż e  je s t to  k w e s tja , k tó r ą  d la  d o b r a s p r a w y n a le ż y  
p o r u s z y ć  w  p r a s ie  —  w te d y  b y ło b y  w s z y s tk o  w  p o r z ą d k u .

W p r a w d z ie  n ie ty lk o  b l iż e j w ta je m n ic z e n i , a le  n a w e t  
k a ż d y  p r z e c ię tn y  o b y w a te l d o b r z e  o r je n to w a ł s ię , c o b y ­
ło  p r z y c z y n ą  te j b e z p r z y k ła d n e j n a g o n k i n a  D r . J e d le w -  
s k ie g o , k to tu ta j z k im  i z ja k ie g o p o w o d u c h c ia ł  
s ię  p o l ic z y ć , n ie m n ie j je d n a k  p o w y ż s z e  w y z n a n ie „ D w ę c y “  
je s t b a r d z o  c e n n e  i z n a m ie n n e .

Po tem wyznaniu nie macie jednak panowie 
prawa zasłaniać się tem, że bronicie interesu 
publicznego wtedy, kiedy prowadzicie zwy­
czajną rozgrywkę partyjno-polityczną.

Zwyczajne walne zebranie Oddziału Ligi Morskiej 
i Kolonialnej w Lubawie

o d b y ło  s ię  w  lo k a lu  p . D a k o w s k ie g o  w e  ś r o d ę , d n ia  1 2 - g o  
lu te g o  o  g o d z in ie  1 9 .3 0 .

Z e b r a n ie  z a g a i ł p r e z e s m ie js c o w e g o  O d d z ia łu  L . M . 
i K . p . n o ta r ju s z  J a r z ę c k i, k tó r y  p o w ita ł z e b r a n y c h  i w y -  
łu s z c z y ł p r z y c z y n y  s k ła n ia ją c e  c z ło n k ó w  d o  ja k n a j in te n -  
s y w n ie js z e j p r a c y , n a 'p o lu r e a l iz a c j i z a g a d n ie ń  m o r s k ic h  
i k o lo n ja ln y c h .

P o  w y b r a n iu  n a p r z e w o d n ic z ą c e g o p . d r . D z ia d k a ,  
a  n a  s e k r e ta r z a  p . S a d o w s k ie g o , s e k r e ta r z  p . G ło m s k i o d ­
c z y ta ł p r o to k ó ł z o s ta tn ie g o  w a ln e g o  z e b r a n ia  ( z d n ia  2 8 . 
I I . 1 9 3 5  r . ) . k tó r y  p r z y ję to  b e z  z m ia n .

D y s k u s ja  n a d  u c h w a le n ie m  o g ó ln e g o  p r o g r a m u  p r a ­
c y , w  k tó r e j z a b ie r a l i g ło s p .p . n o ta r ju s z J a r z ę c k i , b u r m .  
W o jc ie c h o w s k i, k ie r . Ż e la z n y , n a u c z . S ta n d a r a , k ie r . P i ła t ,  
—  w y k a z a ła  ż y w o tn o ś ć te j s p r a w y  i o g ó ln e  z r o z u m ie n ie  
k o n ie c z n o ś c i r o z w in ię c ia  ja k n a js z e r s z e j a g i ta c ji p r o p a g a n ­
d o w e j , b y  id e a  m o r s k a , n a w s k r o ś  o g a r n ę ła  S p o łe c z e ń s tw o  
n a s z e , a o f ia r n o ś ć  n a  te n  c e l n ie  m ia ła  g r a n ic . O s ta te c z ­
n ie  u c h w a lo n o : 1 ) u r z ą d z ić  p r z e d s ta w ie n ie  L ig i w  m ie s ią ­
c u  lu ty m , 2 ) u r z ą d z a ć  c o  d w a  m ie s ią c e  z b ió r k ę  n a  c e le  
F . O . M - u , 3 ) p o p r o s ić  Z a r z ą d  O k r ę g u  o f i lm  z d z ie d z in y  
m o r s k ie j .

B u d ż e t n a  r o k  1 9 3 6 u c h w a lo n o  w  w y s o k o ś c i 8 0 9  z ł .
P o  z ło ż e n iu  s p r a w o z d a n ia  z  c a ło r o c z n n e j d z ia ła ln o ­

ś c i tu t . O d d z ia łu  p r z e z  Z a r z ą d  o r a z s p r a w o z d a n ia c h K o ­
m is j i R e w iz y jn e j, s z e f a S e k c ji P r o p a g a n d o w e j p . n a c z .  
B ie r n a c k ie g o  i s z e fa  S e k c j i M a r y n a r k i W o je n n e j p . b u r m .  
W o jc ie c h o w s k ie g o , d o k o n a n o  p r z e z  a k la m a c ję  w y b o ru  Z a ­
r z ą d u  o ty m  s a m y m  s k ła d z ie o s ó b  ja k  d o ty c h c z a s , u z u ­
p e łn ia ją c  je d n a k w o ln e m ie js c a , o p r ó ż n io n e z p o w o d u  
w y p r o w a d z e n ia  s ię  z L u b a w y  n ie k tó r y c h  o s ó b . O s ta te c z ­
n ie  Z a r z ą d  tw o r z ą : p .p . n o t . J a r z ę c k i —  p r e z e s , s ę d z ia  
N itk a  —  w ic e p r e z e s , p r o f . E m p e l —  I I . w ic e p r e z e s , F .  
G ło m s k i —  s e k r e ta r z , W . D a k o w s k i z a s t . s e k r e ta r z a , T . 
W y s o c k i -  s k a r b n ik , n a c z . B ie r n a c k i —  s z e f S e k c ji P r o ­
p a g a n d o w e j , b u r m . W o jc ie c h o w s k i —  s z e f S e k c j i M a r y ­
n a r k i W o je n n e j, k ie r . Z e la z n y  —  c z ło n e k Z a r z ą d u , d r .  
B r a s s e , d r . W ie r z b o w s k i i M u la r c z y k  —  ja k o z a s tę p c y .  
D o  K o m is j i R e w iz y jn e j w e s z l i: p .p . B ia ła s , L ip p e r t  i S ta n -
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KALENDARZ 
KSIĄŻKOWY

„GŁOSU LUBAWSKIEGO*1 
je s t n a  u k o ń c z e n iu  i b ę d z ie bezpłatnie 

d o d a n y  d o  abonamentu za LUTY.—

d a r a ; z a s tę p c y  p .p . k ie r . P i ła t i K e lc h . D e le g a ta m i n a  
z ja z d  w y b r a n i z o s ta l i : p .p . n o ta r ju s z J a r z ę c k i i n a u c z .  
G ło m s k i .

W  w o ln y c h  w n io s k a c h  p . B u r m is t r z  p o le c ił z w r ó c ić  
s ię  d o  Z a r z ą d u  O k r ę g u , b y  w y ja ś n i ł s p r a w ę  b e z p o ś r e d n ie -  
d n ie g o  w p ła c a n ia  s k ła d e k  n a  r z e c z  F . O . M - u  p r z e z  f u n k -  
c ju n a r ju s z ó w  S tr a ż y  G r a n ic z n e j K o m is a r ja tu  lu b a w s k ie g o .

P o  w y c z e rp a n iu  p o r z ą d k u  o b r a d  p r z e w o d n ic z ą c y  p .  
d r . D z ia d e k  z a m k n ą ł z w y c z a jn e  w a ln e  z e b r a n ie .

W walce o szkołę narodową dla Polaków 
zagranicą.

Lubawa. P o d o b n ie  ja k  w  la ta c h  u b ie g ły c h  ta k  i w  
ty m  r o k u  o d b y w a ją s ię  n a te r e n ie  c a łe j R z e c z y p o s p o li te j  
o r g a n iz o w a n e  p r z e z  Z a r z ą d  F u n d u s z u S z k o ln ic tw a P o ls ­
k ie g o  Z a g r a n ic ą , d o r o c z n e  z b ió r k i p ie n ię ż n e  n a  c e le p o ­
p ie r a n ia  s z k o ln ic tw a p o ls k ie g o n a o b c z y ź n ie , b ę d ą c e g o  
o s to ją  p r z e c iw d z ia ła n ia  w y n a r a d a w ia n iu  s ię  w s z c z e g ó l­
n o ś c i m ło d e g o  p o k o le n ia  p o ls k ie g o  i w  o g ó le u tr z y m a n ia  
p o ls k o ś c i w ś ró d n a s z y c h r o d a k ó w , m ie s z k a ją c y c h p o z a  
g r a n ic a m i P o ls k i . P r o te k to ra t n a d  a k c ją z b ió r k o w ą o b ją ł  
P a n  P r e z y d e n t R z e c z y p o s p o l ite j .

A b y  p o p r z e ć  c h o ć  s k r o m n ą  k w o tą p o w y ż s z ą  a k c ję , 
z w o ła n o  w e  ś r o d ę  n a  g o d z . 2 0 - tą  d o  a u l i s z k o ły  p o w s z e c h ­
n e j z e b r a n ie  K o m ite tu  O r g a n iz a c y jn e g o , k tó r e z a g a i ł p .  
b u r m . W o jc ie c h o w s k i , w ita ją c z a p r o s z o n y c h O b y w a te li .  
N a s tę p n ie p . B u r m is tr z o d c z y ta ł p is m o P o w ia to w e g o  
K o m ite tu  Z b ió r k i n a  r z e c z F u n d u s z u S z k o ln . P o ls k ie g o  
Z a g r a n ic ą  w  s p r a w ie  z o r g a n iz o w a n ia n a te r e n ie m ia s ta  
L u b a w y  z b ió r k i u l ic z n e j n a  c e le  te g o ż  F u n d u s z u , p o c z e m  
n a  s e k r e ta r z a  p o w o ła ł p . K r u z ę  K a z im ie r z a .

Z g o d n ie z ż y c z e n ie m  z e b r a n y c h p r z y s tą p io n o  d o  
w y b o r u  ś c is łe g o  K o m ite tu , w  s k ła d k tó r e g o w e s z l i k s .  
p r a ł . K a s y n a  —  ja k o p r z e w o d n ic z ą c y o r a z p .p . : k u r a t .  
W o lb e k , d r . W ie r z b o w s k i , b u r m . W o jc ie c h o w s k i, k ie r . Z e ­
la z n y , P ły w a c z y k  i W ł. A s t .

C o d o p r o g r a m u a k c j i z b ió rk o w e j p o s ta n o w io n o  
z g o d n ie  z p o le c e n ie m  p . k u r a t W o lb e k a , o g r a n ic z y ć s ię  
je d y n ie  d o  u r z ą d z e n ia  z b ió r k i p ie n ię ż n e j p o m ija ją c  w s z e l ­
k ie g o  r o d z a ju  o b c h o d y , im p r e z y , o d c z y ty , w y k ła d y  i t .d .

Z sali sądowej.
Lubawa. P o d c z a s r o z p r a w  k a r n y c h  w  d n iu  1 3  b m  

p r z e d S ą d e m  G r o d z k im  s ta n ę l i K is ie le w s k i B r o n is ła w ,  
Z ie l iń s k i F r a n c is z e k  i K a c z y ń s k i A lf o n s o s k a r ż e n i o to ,  
ż e  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  d o k o n y w a l i s y s te m a ty c z n e j  k r a d z ie ­
ż y  to w a r ó w  k r ó tk ic h  z e s k le p u  p . P . S tr z e le c k ie g o , k tó ­
r e g o  p o s z k o d o w a l i n a  s u m ę  o k . 7 0 0  z ł . S ą d , p o p r z e s łu ­
c h a n iu  d z ie w ię c iu  ś w ia d k ó w ,- s k a z a ł K is ie le w s k ie g o n a  7  
m ie s ię c y  w ię z ie n ia  z  z a w ie s z e n ie m  n a  3  la ta , Z ie liń s k ie g o  
n a  1 0  m ie ś , b e z  z a w ie s z e n ia  i K a c z y ń s k ie g o n a 9 m ie ś ,  
b e z  z a w ie s z e n ia .

Przychwycenie kurokradów.
Tereszewo. W  n o c y  z  2 0  n a  2 1 b m  p o l ic ja  z  p o ­

s te r u n k u W a w r o w ic e p r z y c h w y c iła d w ó c h o s o b n ik ó w .  
P r z y tr z y m a n i p o s ia d a l i p r z y  s o b ie  łu p p o c h o d z ą c y  z  k r a ­
d z ie ż y , w  p o s ta c i 1 9  k u r  i  4  g ę s i . R o z p o z n a n i p r z e z  p o l ic ­
ję , s p ra w c y  o k a z a l i s ię  m ie s z k a ń c a m i T e r e s z e w a . P o l ic ja  
p r o w a d z i d o c h o d z e n ia z a m ie rz a ją c e d o  u ja w n ie n ia  p o s z ­
k o d o w a n y c h  p o w y ż s z ą  k r a d z ie ż ą .

Z dalszych stron.

Wieś zabiega o letników.
Z w ią z e k  P o w ia tó w  R . P . o s ta tn io b a r d z o  

ż y w o  z a jm u je  s ię o ż y w ie n ie m  i u s p r a w n ie n ie m  
r u c h u  le tn is k o w e g o  n a  w s i. Z w ią z e k  w id z i w  
o ż y w ie n iu  r u c h u  le tn is k o w e g o  p o w a ż n e ź r ó d ło  
d o c h o d ó w  lu d n o ś c i w ie js k ie j.

N a je d n e m  z o s ta tn ic h  p o s ie d z e ń  Z a r z ą d u  
Z w ią z k u  p o s ta n o w ił o g ło s ić k o n k u r s n a w z o r o ­
w e b u d y n k i w ie js k ie , p r z y s to s o w a n e  d o  p o tr z e b  
le tn is k o w y c h i o p a r ty c h  n a  m o ty w a c h  r e g io n a l ­
n e g o  b u d o w n ic tw a  w ie js k ie g o .

Przemytnicy jedwabiu pod kluczem.
Poznań. W  K ę p n ie S tr a ż  G r a n ic z n a z l ik w i ­

d o w a ła  s z a jk ę  p r z e m y tn ik ó w , k tó r z y  p r z e m y c a li  
z N ie m ie c  d o  P o ls k i w ie lk ie i lo ś c i je d w a b iu .  
P r z e m y tn ik o m  s k o n f is k o w a n o  4 0 0  k g . je d w a b iu ,  
a ic h s a m y c h , S z m u la P r in c a  i Z ie lk o w ic z a , 
o s a d z o n o  z a k r a tk a m i.
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I m ię , n a z w is k o  i  a d r e s  w p ła c a j .

Na zł gr =
z ło te  s ło w a m i:  

jeden
=-----------gr g

O d b io r c a :

Głos Lubawski
P o c z ta N o w e m ia s to  n . D r w .

N r . r o z r a c h u n k u : 1 N r . r o z r a c h u n k u : 1

Gdynia buduje Rzeźnię Miejską.
G D Y N I A . R a d a m ie js k a  G d y n i n a s p e c ja l -  

n e m  p o s ie d z e n iu  u c h w a l iła  p o w o ła ć d o  b u d o w y  
i e k s p lo a ta c ji r z e ź n i m ie js k ie j w  G d y n i s p ó łk ę  
p o d  n a z w ą  „ R z e ź n ia i ta r g o w is k o  z w ie r z ę c e w  
G d y n i“  s p . z o g . o d p .

S p ó łk ę , k tó r e j k a p i ta ł z a k ła d o w y w y n o s i  
1 .3 0 0 .0 0 0  z ł . , tw o r z ą  m ia s to  G d y n ia  z u d z ia łe m  
6 7 5 .0 0 0  z ł . i Z w ią z e k e k s p o r te r ó w b e k o n ó w  
i a r ty k u łó w  z w ie r z ę c y c h  w  W a r s z a w ie  z  u d z ia ­
łe m  6 0 0 .0 0 0  z ł . S p ó łk a  z a w a r ta n a  o k r e s  la t 2 0  
o tr z y m u je  p r a w o  w y łą c z n o ś c i n a p r o w a d z e n ie  
ta r g o w is k a  i u b o ju  z w ie r z ą t d la  c e ló w  k o n s u m -  
c y jn y c h  i m a z a  z a d a n ie  z a o p a t r y w a n ie  w  m ię s o  

m ie s z k a ń c ó w  G d y n i , a p r o w iz a c je o k r ę tó w  o r a z  
p r z e r ó b k ę  i e k s p o r t a r ty k u łó w  m ię s n y c h .

B u d o w a r z e ź n i r o z p o c z n ió  s ię z  w io s n ą  r .b .  
n a  te r e n a c h  m ie js k ic h , p o ło ż o n y c h p o d P o d g ó ­

r z e m  u  w y lo tu  p r o je k to w a n e g o  k a n a łu  p r z e m y ­
s ło w e g o .

4.000 dzieci polskich z Niemiec przybędzie na 
kolonje letnie do Polski.

W A R S Z A W A . W  W a r s z a w ie o d b y ła s ię  
k o n f e r e n c ja w  s p r a w ie  w y s y łk i d z ie c i p o ls k ic h  
z N ie m ie c  n a  k o lo n je le tn ie  d o  P o ls k i. C e n tr a l ­
n e  o r g a n iz a c je  u z g o d n i ły , ż e  w  r o k u b ie ż ą c y m  
p r z y b ę d z ie  d o  P o ls k i ta s a m a i lo ś ć  d z ie c i c o  w  
r o k u  u b ie g ły m , c z y l i 4  ty s ią c e .

Stan bezrobocia.
W e d łu g  d a n y c h b iu r p o ś r e d n ic tw a p r a c y  

p r z y  F u n d u s z u  P r a c y  z a c z a s o d  d n ia  1 d o  1 5 .  
b m . n a  te re n ie  R z e c z y p o s p o l i te j z a r e je s tr o w a n o  
o g ó łe m  4 8 2 .6 8 0 b e z r o b o tn y c h , c z y l i o lo . l5 8  
b e z r o b o tn y c h  w ię c e j, a n iż e li w  d r u g ie j p o ło w ie  
p o p r z e d n ie g o  m ie s ią c a .

Matuska śmiertelnie chory.
B U D A P E S Z T . W ę g ie r s k ie m in is te r s tw o  

s p r a w ie d l iw o ś c i z a w io d o m io n e  z o s ta ło  p r z e z  p r o ­
k u r a tu r ę a u s t r ja c k ą , ż e  s p r a w c a  g ło ś n e j k a ta ­
s t r o f y p o d  B ia T o r b a g y , S y lw e s te r M a tu s k a , 
n a jp r a w d o p o d o b n ie j n ie  b ę d z ie  m ó g ł b y ć  w y d a ­
n y w ła d z o m w ę g ie rs k im , g d y ż z a c h o r o w a ł  
ś m ie r te ln ie .

M a tu s k a , o d s ia d u ją c y  o b e c n ie k a r ę  w ię z ie ­
n ia  w  S te in  w A u s tr ji , u s i ło w a ł p o p e łn ić  
s a m o b ó js tw o .

O d r a to w a n o g o  w p r a w d z ie , n a s tę p n ie  je d ­
n a k  z a p a d ł o n  n a  ta k  c ię ż k ie  z a p a le n ie p łu c , iż  
le k a r z e n ie  m a ją n a d z ie i u tr z y m a n ia g o  p r z y  
ż y c iu .

J a k  w ia d o m o , M a tu s k a  p o  o d c ie r p ie n iu  k a r y  
w ię z ie n ia  w  A u s tr ji , w y d a n y  m ia ł  b y ć  W ę g r o m ,  
g d z ie  o c z e k iw a ł g o  s t r y c z e k .

Butelka zamiast bomby z włoskiego samolotu.
L O N D Y N . N a f r o n c ie p ó łn o c n y m  w o js k a  

w ło s k ie p o d ję ły  n o w ą  o f e n z y w ą w  r e jo n ie  n a  
p o łu d n ie  o d  A k s u m .

J a k  d o n o s z ą z  A d d is  A b e b y , A b is y ń c z y k o m  
u d a ło s ię n ie ty lk o p o w s trz y m a ć te n p o c h ó d  
W ło c h ó w , a le  n a w e t z a d a ć  im  d o tk l iw ą k lę s k ę  
w  p o b l iż u  Z e b a k o n  i z m u s ić  d o  o d w r o tu z d u -  
ź e m i s t r a ta m i.

A b is y ń c z y c y  p r z e c ię l i ju ż te ż ja k o b y z u ­
p e łn ie  d r o g ę  w io d ą c ą  z A d u i d o M a k a l li , ta k  
ż e u ż y c ie s ta ło  s ię d la W ło c h ó w  n ie m o ż liw e .  
W ło s i o b lę ż e n i w  M a k a ll i , o tr z y m u ją z a p a s y  
ż y w n o ś c i p r z y  p o m o c y s p a d o c h r o n ó w , z r z u c a ­
n y c h  z s a m o lo tó w .

J e d e n  z w o jo w n ik ó w  a r m ji r a s a S e y u m a  
z o s ta ł c ię ż k o  z r a n io n y  w  g ło w ę b u te lk ą w in a  
„ C h ia n t i"  w y r z u c o n ą  z s a m o lo tu  w ło s k ie g o , le ­
c ą c e g o  n a z n a c z n e j w y s o k o ś c i . W o jo w n ik te n ,  
p r z e w ie z io n y  d o  s z p i ta la w  D e s s ie , z m a r ł .

Ruch Towarzystw.
Zebrania Kółek Rolaiczych na dzień 23. II. b.r.
1 )  O s ta s z e w o  o  g o d z . 1 5 - te j 7 )
2 )  L u b s ty n e k  „  1 4 - te j  8 )
3 )  R a k o w ic e  „  1 4 .3 0  9 )
4 )  B r a tja n  „  1 7 .3 0  1 0 )
5 )  O s tr o w i te  u  1 2 .0 0  1 1 )

Z e b r a n ie  K ó łk a  R o ln ic z e g o  
d z ie  s ię  w  s o b o tę  d n ia  2 2 . lu te g o  
z w y k ły m  lo k a lu .

Z w in ia r z  
S w in ia r c  
K a z a n ic e  
Z ie lk o w o  
R a d o m n o
W ie lk ie B a łó w k i

3 6  r . o g o d z . :

o g o d z . 1 2 - te j  
1 5 - te j  
1 4 - te j  
1 7 - te j  
1 2 - te j  

i o d b ę -  
1 7 .3 0  w

3

Dowód nadesłania
p r z e k a z u  r o z r a c h u n k o w e g o

Na zł H1H gr BB

O d b io r c a :

Głos Lubawski

Nowemiasto n. Drw.

N r . r o z r a c h u n k u : 1

| N r . w p ła ty . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . N r . w p ła ty . . . . . . . . . . . . . . .

®  s  
?  a  u c

> c . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  8  - - - - - - -
® P o d p is  p r z y jm u ją c e g o  5  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
n  ®  °  p o d p is  p r z y jm u ją c .
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1 złoty 
za zapalniczkę

P o m ię d z y  M o n o p o le m  z a p a łc z a n y m  a m in .  

s k a rb u , p ro w a d z o n e s ą  ro k o w a n ia c o d o w y -  
w y s o k o ś c i o p ła ty  s te m p lo w e j z a z a p a ln ic z k i .

J a k  o b l ic z o n o , w  te j c h w il i w P o ls c e je s t  
u ż y c iu  c o n a jm n ie j 1 m iljo n n ie o s te m p ló w a n y c h  

z a p a ln ic z e k .
P rz y  z m n ie js z e n iu  w y s o k o ś c i o p ła ty s te m ­

p lo w e j n a  1 z ł , s p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y  ż e  c o n a j-  
m n ie j B o o .o o o  z a p a ln ic z e k  p ó jd z ie o d ra z u p o d  
s te m p e l , a p rz y z w y c z a je n ie d o  n ie le g a ln e j z a ­

p a ln ic z k i —  m in ie .
W  te n  s p o s ó b s k a rb z y s k a i p o ło ż y s ię  

k re s b e z p ra w iu .

N r . a k t : K m . 5 5 9 /3 5 .

O b w ie s z c z e n ie
o licytacji nieruchomości.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  N o w e m m ie -  

ś c ie , n ./D rw . L ig m a n n  A lfo n s m a ją c y  k a n c e la r ię  
w  N o w e m m ie ś c ie , n . D rw . P o d  L ip a m i N r . 1 8 .  

n a p o d s ta w ie a r t . 6 7 6  i 6 7 9  k . p . c . p o d a je d o  
p u b l ic z n e j w ia d o m o ś c i , że dnia 23 marca 1936r. 
o  godz. 10 w Newemmieścia n. Drw. o d b ę d z ie  
s ię s p rz e d a ż  w d ro d z e p u b l ic z n e g o p rz e ta rg u  
n a le ż ą c e j d o  d łu ż n ik a  z a rz ą d c y  m a s y  s p a d k o w e j  

p o  ś . p . W ilh e lm ie H a n n e s ie , a d w o k a ta P ru s ;  
k ie g o  n ie ru c h o m o ś c i B ie l ic e k a r ta 3 , p o ło ż o n e j  
w  B ie l ic a c h  p rz y  d w o rc u , s k ła d a ją c e j s ię z b u ­
d y n k u m ie s z k a ln e g o i h a n d lo w e g o , s p ic h rz a , 
z a b u d o w a n ia g o s p o d a rc z e g o , in w e n ta r z a ż y w e ­
g o  i m a r tw e g o  o ra z ro l i . N ie ru c h o m o ś ć z a p i ­
s a n a  je s t w  k s ię d z e w ie c z y s te j , z n a jd u ją c e j s ię  
w  S ą d z ie  G ro d z k im  w N o w e m m ie ś c ie n . D rw .

N ie ru c h o m o ś ć  o a z a c o w a n a  z o s ta ła n a s u m ę  
z ł . 4 8 1 0 0 ,—  c e n a z a ś w y w o ła n ia w y n o s i z ł .  

3 2 0 6 6  g r . 6 7 .
P rz y s tę p u ją c y d o p rz e ta rg u o b o w ią z a n y  

je s t z ło ż y ć  r ę k o jm ię  w  w y s o k o ś c i z ł . 4 8 1 0 , g r .
R ę k o jm ię  n a le ż y  z ło ż y ć w  g o to w iź n ie a lb o  

w  ta k ic h  p a p ie r a c h  w a r to ś c io w y c h b ą d ź k s ią ­
ż e c z k a c h  w k ła d k o w y c h in s ty tu c y j , w k tó ry c h  
w o ln o u m ie s z c z a ć fu n d u s z e m a ło le tn ic h . P a ­
p ie ry  w a r to ś c io w e p rz y ję te b ę d ą w  w a r to ś c i  

t r z e c h  c z w a r ty c h  c z ę ś c i c e n y  g ie łd e w e j .
P rz y  l ic y ta c ji b ę d ą z a c h o w a n e u s ta w o w e  

w a ru n k i l ic y ta c y jn e , o i le d o d a tk o w e m  p u b l ic z -  
n e m  o b w ie s z c z e n ie m  n ie b ę d ą  p o d a n e d o w ia ­

d o m o ś c i w a ru n k i o d m ie n n e .
P ra w a  o s ó b t r z e c ic h  n ie  b ę d ą p rz e s z k o d ą  

d o  l ic y ta c j i i p rz y s ą d z e n ia w ła s n o ś c i n a  r z e c z  
n a b y w c y  b e z  z a s tr z e ż e ń , je ż e l i o s o b y  te  p rz e d  
ro z p o c z ę c ie m  p rz e ta rg u  n ie z ło ż ą d a w o d u , ż e  
w n io s ły  p o w ó d z tw o  o  z w o ln ie n ie n ie ru c h o m o ś ­
c i lu b  je j c z ę ś c i o d  e g z e k u c ji i ż e u z y s k a ły  p o ­
s ta n o w ie n ie w ła ś c iw e g o s ą d u , n a k a z u ją c e g o  

z a w ie s z e n ie  e g z e k u c j i.
W  c ią g u o s ta tn ic h d w ó c h ty g o d n i p rz e d  

l ic y ta c ją w o ln o o g lą d a ć n ie ru c h o m o ś ć w  d n i  
p o w s z e d n ie  o d  g o d z in y 8 -e j d o  1 8 -e j, a k ta  z a ś  
p o s tę p o w a n ia  e g z e k u c y jn e g o  m o ż n a p rz e g lą d a ć  

w  s ą d z ie g ro d z k im  w  N o w e m m ie ś c ie n ./D rw .  

s a la 1 0 .
N o w e m ia s to d n ia  1 7 lu te g o  1 9 3 6  r .

(—) Ligmann, komornik.

Kupujemy większą lloif 

ziemniaków f a b ry c z n y c h  
niesortowanych bei piaskv.

Majętność Gwiźęlziny
T e le fo n  N o w e m ia s to  2 7 .

Nadszedł bardzo dobry 

atrament szkolny 
Obniżone ceny s

B . M iło s z e w s k i - N o w e m ia s to .

N r . l i s ty  ro z ra c h u n k o w e j 1 .

w p is a ł  

0 )
s p ra w d z i ł

Z a c h w ia n y  t r o n  N e g u s a .
O s ta tn ie  n ie p o w o d z e n ia w o js k a b is y ń s k ic h  

n a  f ro n c ie p o łu d n io w y m  i p o d  M a k a l le p o w a ż ­
n ie  z a c h w ia ły  p o z y c ję N e g u s a . W ś ró d g łó w ­
n y c h  d o w ó d c ó w a rm ji o a n u je c o ra z w ię k s z e  
n ie z a d o w o le n ie . M ó w i s ię n a w e t o m o ż liw o ś c i 

p rz e jś c ia  je d n e g o z r a s ó w  n a s t ro n ę w ło s k ą ,  
c o w o b e c  n a p rę ż o n e j s y tu a c ji w e w n ę tr z n e j m o ­
g ło b y  b y ć  h a s łe m  p o w s ta n ia  p rz e c iw  N e g u s o w i.

D e c y d u ją c y m  c io s e m  d la p re s tiż u N e g u s a  

b y ła k lę s k ą  je g o  z ię c ia r a s a  D e s ty n a f ro n c ie  
p o łu d n io w y m . O  lo s a c h p o b i te g o r a s a k rą ż ą  

n a jró ż n ie js z e w ie ś c i . W e d łu g je d n y c h R a s  
D e s ta  p o  k lę s c e z a d a n e j m u  p rz e z a rm ję g e n .  
G ra z ia n i p o p e łn ić  m ia ł s a m o b ó js tw o , in n i tw ie r ­

d z ą , ż e  z b ie g ł i u k ry ł s ię w z a c h o d n ie j A b i-  
s y n j i , to  z n ó w , ż e  z o s ta ł u w ię z io n y z ro z k a z u  
N e g u s a i i ro z s tr z e la n y . P ra w d ą je s t je d y n ie ,  

ż e p o b i ty  w ó d z  n ie o d w a ż y ł s ię p o k a z a ć w  
s to l ic y  s w e j p ro w in c j i A g a r A lu m  Z o n a  je g o ,  
c ó rk a N e g u s a o p u ś c i ła m ę ż a i w s a m o lo c ie  

o c ie k ła d o  A d d is A b e b y . O p u ś c i ła g o n a w e t  

s łu ż b a .
N ie z a d o w o le n ie o g a rn ia n ie ty lk o s z e re g i 

p rz y w ó d c ó w , a le ró w n ie ż ż o łn ie r z y  i u rz ę d n i ­
k ó w , k tó rz y  o d w ie lu m ie s ię c y  n ie o tr z y m u ją  
a n i ż o łd u , a n i u p o s a ż e n ia . W s z y s tk ie z a s o b y  
g o tó w k o w e  w r k ra ju  o b ró c o n o  n a  z a k u p  b ro n i i 
a m u n ic ji . Z a p a s y  m a te r ja łu  w o je n n e g o  k u rc z ą  

s ię z k a ż d y m  d n ie m . Ś ro d k ó w  n a s p ro w a d z e ­
n ie n o w y c h  z a p a s ó w  n ie m a . W  ty c h w a ru n ­
k a c h  p rz e d łu ż a n ie s ię k a m p a n j i s ta ć s ię m o ż e  

k lę s k ą  d la A b is y n j i .
W ś ró d  lu d n o ś c i w ie js k ie j, k tó re j z a b ra n o  

w s z y s tk ą  ż y w n o ś ć  n a p o tr z e b y a rm ji , p a n u je  
w rz e n ie . G ło d n e  i n ę k a n e  c o d z ie n n y m i n ie m a l  
n a p a d a m i le tn ik ó w  w ło s k ic h m a s y lu d n o ś c i  
a b is y ń s k ie j s ą , ja k  o ś w ia d c z y ł je d e n  z  b y s try c h  
o b s e rw a to ró w  s y tu a c j i w e w n ę tr z n e j w k ra ju , 
m a te i ja łe m  z a p a ln y m , k tó ry p o tr z e b u je ty lk o  

i s k ry , a b y  w y b u c h n ą ć , ta k ą m o ż e ła tw o s ta ć  

s ię  o s ta tn ia  k lę s k a  p o d  M a k a l le .

Środa Popielcowa w tradycji polskiej.
Popielec za czasów przodków naszych.

G d y  jn ż  m in ą w e s o łe  d n i z a p u s tn e , n a s tę ­
p u je Ś ro d a  P o p ie lc o w a  (w  ty m  ro k u p rz y p a d a ­
ją c a  n a  d z ie ń  2 6  lu te g o ) , o d  k tó re j z a c z y n a  s ię  
p o s t 4 o -d n io w y , o d d a w n a u ro c z y ś c ie  w P o ls c e  

o b c h o d z o n y .

O  p ó łn o c y  z w to rk u  n a ś ro d ę , w e d le  z w y ­
c z a ju , p rz y ję te g o  p rz e z  n a s z y c h p ra o jc ó w , m ilk ­
n ą  p ie ś n i w e s o łe , a ic h  m ie js c e z a jm u ją „ g o rz ­

k ie ź a le ’ ‘ i m e d y ta c je n a d  m ę c z e ń s k im  z g o n e m  
Z b a w ic ie la . Z n a k o m ity  l i r n ik w io s k o w y S y ro ­

k o m la  ta k  m a lu je  tę  c h w ilę  w  p o e m a c ie  s w o im :  

. . .L e c z  k a p e la ta k t u ry w a ,  
I w  p ó ł ta k tu  ta n ie c  s ta w a  ;
B ije  p ó łn o c . . . s w o je  p ra w a  
Ś w ię ty  K o ś c ió ł o d z y s k iw a .  

„ D o  p o k u ty ! d o  p o k u ty ! “  
D z w o n  z a ję c z a ł z p o ś ró d  w ie ż y .  
S c ic h n ą ł g w a rn y  t łu m  m ło d z ie ż y , 
S ta n ą ł w  m ie js c u , ja k  p rz y k u ty .

Piec kaflowy (m a ło  

u ż y w a n y ) s p rz e d a m  

Ligman — W a w ro w ic e

Na czas wielkiego 
Postu 

Drogę Krzyżową

Gorzkie żale

p o le c a  

Księgarnia 

B. Hiłoszewski 
Nowemiasto n/Drw.

Najlepszy 

węgiel 
górnośląski

p o le c a

Fr. Łukaszewski
N o w e m ia s to  ■ S o b ie s k ie g o  1

Dziewczyna d o  s p rz ą ta n ia  

p o trz e b n a  o d  z a ra z  

Łazarewiczowa u l . W ie rz .

2 3

N r . l is ty  ro z ra c h u n k . 1 .

W  Ś ro d ę  P o p ie lc o w ą c z y li w s tę p n ą , ja k o  

w  p ie rw s z y  d z ie ń  p o s tu  i p o k u ty , K o ś c ió ł k a to 4  

l ic k i p o ś w ię c a p o p ió ł i p o s y p u je n im  g ło w y  
w ie rn y c h  d la p rz y p o m n ie n ia im  o n ie o d w o ła l-  

n e m  p ra w ie ś m ie rc i . Z w y c z a j te n p rz e z o jc ó w  
n a s z y c h  o d w ie k ó w  z n a b o ż e ń s tw e m  b y ł p rz e ­
s t rz e g a n y N a w e t z a c z a s ó w  s a s k ic h  w P o ls c e ,  
g d y  z e p s u c ie w k ra d ło s ię d o  w ie lu d o m ó w  i 
o s ła b iło  u c z u c ia r e l ig i jn e w p e w n y c h s f e r a c h  
n a ro d u , o P o p ie lc u z a w s z e  p a m ię ta n o .

D o k o ś c io łó w  w ty m  d n iu z je ż d ż a l i s ię  

w s z y s c y , a n a w e t n a jw ię k s i p a n o w ie n ig d y g o  
n ie  o p u s z c z a li . D la ty c h , k tó rz y  n ie  m o g li p rz y ­
ją ć  te g o  o b rz ą d k u  w  W s tę p n ą  Ś ro d ę , m ia n o w i­
c ie p o  w s ia c h , p o w ta rz a n o  g o  d ru g i r a z  p o  k o ś ­
c io ła c h  w  p ie rw s z ą  n ie d z ie lę  p o s tu . C h o rz y , n ie  
m o g ą c y  p rz y ją ć  p o p ie lc u  w k o ś c ie le , p ro s il i o  
n ie g o , a b y  im  b y ł d a n y  w  łó ż k u . P o b o ż n o ś ć  ta  
je d n a k  p ó ź n ie j z n a c z n ie  o s ła b ła .

D o  d z iś d n ia  je s z c z e  z n a n y  je s t c z ę ś c io w o  
z w y c z a j p rz y c z e p ia n ia  p a n n o m  i k a w a le ro m  w  
Ś ro d ę P o p ie lc o w ą  t . z w . „ k lo c k ó w * *  d la w y s z y ­
d z e n ia ic h , ż e w  u b ie g łe  Z a p u s ty  n ie s ta n ę l i n a  
ś lu b n y m  k o b ie r c u . „ K lo c k i* 1 to  k u rz e  ła p y , f ig u ­

ry  z p a p ie ru , k o ś c i , s k o ru p y  z ja j , k tó re u p a t ­
r z o n y m  o f ia ro m  p rz y c z e p ia u o  z ty łu , n a ra ż a ją c  
je n a  ś m ie c h .

Program R a d j o w y
Warszawa — niedziela 23. II.

9 .0 0 — I0 .0 0  A u d . p o ra n n . lo .o o  T r . n a b o ż . z L w o w a  
1 2 ,1 5 — 1 4 .0 0 P o ra n e k  m u z . z K a to w ic . W  p rz e rw ie  o k o ł . g .  
1 3 .o o  T e a tr W y o b r . z  W iln a 1 4 .o o  I ro n ic z n a  n o w e la 1 5 .4 5  
P o g a d a n k a  I6 .0 0  C h w ilk a p y ta ń  1 6 .5 5  T e a tr W y o b r . 1 7 .3 o  
K o n c e r t 1 9 .4 5  C o  c z y ta ć 2 o .o o  P ie ś n i 2 o ,4 5  O d c z y t 2 o .5 o  
D z ie ń , w ie c z . 2 1 .o o  N a w e s o łe j lw o w s k ie j f a l i 2 1 .3 o  F e lje -  
to n 2 1 .4 5  W ia d . s p o r t, o d ó ln e 2 2 .o o — 2 3 .3 o  K o n c e r t O rk .  
M a ry n a rk i W o je n n e j z G d y n i. 2 3 .o o  W T ia d . m e t,

Warszawa — poniedziałek 24. II1
6 .3 0 — 8 .2 0  A n d . p o ra ń . 1 2 .o 3  D z ie ń , p o ł . 1 2 .2 5 M u z y ­

k a  s a lo n . 1 3 .2 5  C h w ilk a  g o s p o d , d o m o w . 1 5 .1 5 W ia d o m . o  
e k s p o r . p o ls k . I6 .0 0  L e k c ja  ję z y k a  n ie m . 1 6 .1 5  K o n c e r t z e  
L w o w a 1 7 .o o W  o b ro n ie d z ie c k a  - p o g a d a n k a 1 7 .1 5  F ra g ­
m e n t 1 7 .2 o  K o n c e r t C h ó ru  D a n a  z e L w o w a  1 7 .5 0  P o g a d . z  
W iln a  I8 .0 0  R e c i ta l fo r te p . 1 8 .5 5  A k t. p o g a d . g o s p o d a rc z a  
1 9 .4 0 W ia d . s p o r t , o g ó ln e  1 9 .5 o  P o g a d . a k t. 2 o .o o  A u d y c ja  
ż o łn ie rs k a z e L w o w a  2 0 .3 o  D z ie ń , w ie c z . 2 o .4 o  O b ra z k i z  
P o ls k i w s p ó łc z e s n . 2 o .4 5  A u d . k a rn a w a ło w a  - z K ra k o w a  
2 I .3 o  W ie c z ó r l i te r a c k i 2 2 .o o A u d . z o k a z ji n a ro d o w e g o  
ś w ię ta E s to n ji . 2 3 .o o  W ia d o m . m e te o r .

Toruń — niedziela 23. II.
9 .1 5  P ły ty  9 .5 0  O d c z y t , p ro g r . n a  d z . b ie ż . lO .o o  T r .  

z W a rs z a w y . P o  n a b o ż e ń s tw ie p ły ty . 1 2 .0 3  P rz e g l . w y d a ­
w n ic tw  p o m o rs k ic h 1 4 .2 0 T a ń c e  i p io s e n k i (p ły ty ) 1 5 .1 5  
P o g a d a n k a  ro ln . 1 5 .2 5  P ły ty 1 6 .1 5 K o n c e r t s k rz y p . 1 9 .o o  
Z a p o w . p ro g ra m u  n a  d z ie ń  n a s t. 1 9 .1 o  K o n c . r e k la m . 1 9 .2 ,5  
W ia d . s p o r t , z P o m o rz a 1 9 ,3 o  W ią z a n k a m e lo d y j p o ls k .  
2 2 .0 0  K o n c e r t M a ry n a rk i W o je n n e j z G d y n i .

Toruń — poniedziałek 24. II-
7 .5 0  O d c z y t , p ro g ra m u  n a  d z ie ń  b ie ż . 7 .5 5  P a rę  in ­

fo rm a c j i 1 2 .1 5  P ły ty  1 3 .3 0  P ły ty  1 5 .2 0  P rz e g l . g ie łd . 1 5 .3 0  
P ły ty  1 6 .3 0  R o z m o w a  z e s łu c h a c z . 1 8 .4 0  Z y c ie  k u l tu r .-a r t.  
i n a u k o w e  n a P o m o rz u 1 8 .4 5  T a ń c e  (p ły ty ) 1 9 ,o 5 W ia d ,  
g o s p o d . z P o m o rz a 1 9 .o 9  C h w ilk a m o rs k o -p o m o rs k a 1 9 .1 o  
P ro g r . n a  d z . n a s t . 1 9 .2 o  K o n c , r e k la m . 1 9 .3 5  W ia d . s p o r t,  
z P o m o rz a  2 2 .3 o  T a ń c e i p io s e n k i (p ły ty ) 2 3 ,0 5  T a ń c z y m y  

(p ły ty ) .

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A n to n i M ijo s z e w s k i w  N o w e m m ie ś c ie n ? b rw  

W y d a w c a : C e le s ty n M ito s z e w s k i w  N o w e m m ie ś c ie n . D rw .

Zarząd Gminny w Prątnicy o g ła s z a

KONKURS 
na stanowisko podsekretarza

(p o m o c n ik a k a n c e la ry jn e g o ) . Z g ło s z e n ia p iś ­
m ie n n e  w ra z  z ż y c io ry s e m  o ra z o d p is a m i  
ś w ia d e c tw  n a le ż y  s k ła d a ć  w  tu t . Z a rz ą d z ie d o  
dnia 29 lutego 1936 r.

P o s a d a  d o  o b ję c ia o d  d n ia  1  k w ie tn ia  1 9 3 6  r .

W ó jt G m in y  (—) J. Oczkowski.

Makuchy rzepakowe
Makuchy lniane

Mączkę makuchową “Union1'
Otręby pszenne grube 

Otręby żytnie 
p o le c a

„ROLNI K“
S p ó łd z ie ln ia  R o ln ic z o -H a n d lo w a  

LUBAWA NOWEMIASTO 
T e le fo n  3 9 .  T e le fo n  4 9 .
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U w a g a W s z e lk a k o re s p o n d e n c ja , z a m ie s z c z a n a  
n a  1 -y m  o d c in k u , p o z a  w s k a z ó w k a m i  
w e d le  t re ś c i n a d ru k ó w  p o d le g a o p ła c ie  
p rz e z  n a k le ja n ie  z n a c z k a  p o c z to w e g o  w  
w y s o k o ś c i o p ła ty  ta ry fo w e j .

p o d p is  s p ra w d z a ją c e g o

F O R M U L A R Z E

posiada stale na składzie

Drukarnia : —: Księgarnia

B . M iło s z e w s k i - N o w e m ia s to
T e le fo n  N r . 5 9  R y n e k  N r . 1 9
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Rok III. Nr- 8-EDCBA

Dodatek Rolniczy
EWANGELJA

na niedzielę Zapustną
Zapisana u św. Łukasza rozdz. 18, w. 31—43.

W on czas : Zebrawszy dwunastu, mówił 
Jezus do nich: Oto idziemy do Jerozolimy, a 
na Synu człowieczym spełni się wszystko, co 
napisali prorocy. Będzie bowiem wydany w  
ręce pogan, będzie zelżony i ubiczowany 
i oplwany, a po ubiczowaniu zabiją Go; ale 
dnia trzeciego zmartwychwstanie. Oni jednak  
nic z tego nie zrozumieli i rzecz ta była przed 
nimi zakryta, nie pojęli też tego, o czem mó­
wiono.

A gdy się zbliżał do Jerycha, jakiś ślepy 
siedział przy drodze i żebrał. A słysząc prze­
chodzącą rzeszę, zapytał, coby to było. I od­
powiedziano mu, że Jezus z Nazaretu przecho­
dzi. Zawołał tedy, mówiąc: Jezusie, Synu Da­
widów, zmiłuj się nademną. A ci, co szli na 
przedzie, grozili mu, by zamilkł; ale on jeszcze 
natarczywiej wołał: Synu Dawidów, zmiłuj się 
nademną! Jezus więc przystanął i kazał go do 
siebie przyprowadzić; a gdy się przybliżył, za­
pytał go, mówiąc: Co chcesz, bym ci uczynił? 
On zaś powiedział: Panie, abym przejrzał! A  
Jezus rzekł do niego: Przejrzyj, wiara twoja 
uzdrowiła cię! I natychmiast przejrzał, i szedł 
za nim, wielbiąc Boga. W szystek zaś lud, wi­
dząc to, oddał chwałę Bogu.

Nauka.
„Jezusie, zmiłuj się nade mną“ — woła na 

drodze do Jerycha ów nieszczęśliwy, któremu  
Zbawiciel przywraca wzrok. Czyż i my nie 
spotkamy na drodze życia naszego mnóstwa 
ludzi nieszczęśliwych, pragnących od nas po­
ciechy i o pomoc wołających? W prawdzie na­
stały obecnie takie czasy, że wszyscy możemy  
narzekać na własną niedolę, lecz nie zapominaj­
my, że o tyle tylko przyrnnoźymy szczęścia 
własnego, o ile ulżymy niedoli bliźniego.

A więc litujmy się. nieśmy pomoc i pocie­
chę cierpiącym, gdyż tego domaga się nasz 
Boski Zbawiciel, który przeszedł przez świat, 
dobrze czyniąc. Za każdy uczynek miłosierny, 
wyświadczony bliźniemu, podziękuje bn nam w  
dzień sądu, tak jakbyśmy jemu samemu to do­
brodziejstwo wyświadczyli: „Byłem nagi, a 
przyodzialiście mnie, — byłem głodny, a na­
karmiliście mnie. Goście uczynili jednemu z 
braci mojej, mnieście uczynili! “

Pomagajmy  ulżyć niedoli cierpiących, albo­
wiem oni są braćmi naszymi; to dzieci tego 
Ojca naszego, który jest w niebiesiech, oraz tej 
M atki naszej, która dla wszystkich Polaków  
jest ojczyzna nasza. Niechaj nas nie zawstydzą 
inne narody, że wśród nich więklsza była sta­
ranność i troskliwość o los sierot, kalek, bez­
robotnych aniżeli w kraju naszym. Dotychczas 

była dobroczynność u nas przy  u ilejem i chlubą 
pewnych uprzywilejowanych warstw społeczeń- 
stwa."Obecnie stała się ona obowiązkiem wszy­
stkich stanów, nie tylko bogatych. Gdy zbiera 
się obecnie tak często na cele dobroczynne 
składki i ofiary a nie możemy w spisie figuro­
wać z dodatkiem Złotowym, dajmy swój grosz 
„wdowi“ , lecz nie wymawiajmy się ! Kto nie 
chce ostatecznie dawać w  ten sposób, publicznie 
bo woli trzymać się zasady : niech nie wie le­
wica, co czyni prawica, — niech włoży niepo- 
strzeźony ofiarę swą do skrzynki w kościele z 
napisem „Na chleb św. Antoniego* 4 — a Bóg, 
który widzi w skrytości, obficie wynagrodzi 
ten uczynek miłosierny. Dziś gdy krocie bez­
robotnych wołają : Jezusie, zmiłuj się nad na­
mi, niech nam też bezustannie brzmię w uszach 
te słowa Zbawiciela: „Błogosławieni miłosierni, 
albowiem dostąpią miłosierdzia 14.

Źródła nabycia ziemnaków sadzienlaków 

„Rosafolia".
Ziemniaki Rosafolia jako odmiana rakood- 

pcrna są bardzo rozchwytywane; Z tej właśnia 
przyczyny nie jesteśmy w stanie wskazać Panu  
źródła w którem mógłby Pan napewno żąda­
ne ziemniaki nabyć. Podaremy jednak kilkana­
ście adresów do wykorzystania.

W województwie pomorskiem  :

Dirks — maj, Kruszka, p. Rytel, st. kol. 
Rytel pow. Chojnice.

H. Parpart —  maj. Zamarte, p. Ogorzeliny, 
st. kol. Ogorzeliny pow. Chojnice.

M . Konkolewski — maj. Orle, p. Liniewo, 
st. kol. Liniewo pow. Kościerzyna.

J. Cienciała maj. Pogódki, st. kol. 
Głodowo, pow. Kościerzyna.

Żylicz — maj. Góra, p. Zamostne, st. kol. 
Góra pow. M orski,

P. Stockmann — maj. Olszewka, p. Prze- 
pałkowo, st. kol Obwodowe pow. Sępolno.

L. Prądziński —  maj. Skarpa, p. Sępolno, 
st. kol. Sępolno pow. Sępolno.

Er. W uertz —  maj. Kokoszkowy, p. Staro­
gard, st. kol. Starogard.

T. Dziękoński —  maj. Rakocin, p. Starogard

A. Donaj — Starogard.

M . Nehring — maj. Krąplewice, p. Lasko- 
wice, «t. kol. Laskowice pow. Swiecie.

Dr. Esden-Tempski — Brzezinki, p. Turz- 
no, st. kol. Turzno, pow. Toruń.

Zakład Doświadczalny P. I. R. — Kończe­
wice, p. Chełmża, st. kol. Chełmża.

St. Czarnecki — maj. Siciny, p. Kęsowo, 
st. kol. Żalno pow. Tuchola.

A. Janta-Połczynski — maj. W ysoka, p. 
Silno, st. kol. Silno pow. Tuchola.



Do P.P. Prezesów Kółek Rolniczych 
w p o w i e c r e.

Towarzystwo Rolnicze Powiatowe podaje- 
poniżej ogłoszenie Starostwa Powiatowego, Ref. 
Roln. i Ref. Rolnych w sprawie składania podań 
na wykup gruntów dzierżawionych i prosi o 
poinformowanie w tym zakresie zainteresowa­
nych członków.
Starostwo Powiatowe Brodnica, 13 II 1936 r.;

Lubawskie
Komisarz Ziemski

OGŁOSZENIE.

Starostwo Powiatowe podaje niniejszem do 
wiadomości, że w dniu 1 kwietnia b.r. wygasa^ 
prawo składania podań o wykup gruntów pod­
legających ustawie w przedmiocie ochrony dro­
bnych dzierżawców rolnych (art. 14 ustawy z 
dnia 18 III. 1932 r. Dz. U. R. P. Nr. 1, poz. 2 
z 1936 r.) Uprawnienia do kupna dzierżawio­
nych gruntów przysługują wszystkim tym dzier­
żawcom, którzy wydzierżawili grunty po dniu 
18. lipca 1919 r. a przed 28. sierpnia 1924 r. o 
ile posiadają warunki przewidziane w przepi­
sach o ochronie drobnych dzierżawców rolnych 
i o ile grunty znajdują się jeszcze w posiada­
niu osób, uprawnionych do wykupu.

Podając powyższe, Starostwo Powiatowe 
poleca poinformować miejscową ludność (tak 
właścicieli gruntów wydzierżawionych jak i 
4zit rźawców i poddzierżawców tych gruntów o 
upływającym terminie oraz uprawnieniach wy­
pływających dla zainteresowanych z cyt. usta­
wy z dnia 18.^111. 1932 r. Podania winni składać 
zainteresowani w Starostwie Powiatowem. W nie 
tprzekraczalnym terminie do dnia 25. lutego na­
leży nadesłać sprawozdanie z wykonania niniej­
szego zarządzenia.

O wszelkie bliższe wyjaśnienia, kierować 
należy zainteresowanych do Komisarza Ziem­
skiego przy Starostwie Powiatowem w Brodni­
cy ul. Wiejska nr. 2.

Dla orjentacji podaje Starostwo Powiato­
we, że działaniu w wspom. ustawie nie podle­
gają między innemi grunty wówczas:

a) jeżeli wydzierżawiony teren uległ lub ma 
ulec parcelacji przez Rząd wykonywanej, 
lub jeżeli wydzierżawiony teren jest wła&- 
nością gmin miejskich lub wiejskich,

,b) jeżeli dzierżawca posiada więcej lub taką 
samą ilość gruntów co właściciel,

ę) jeżeli wydzierżawiony grunt stanowi jedy­
ny majątek właściciela nieprzekraczający 
45 ha.

Za Starostę Powiatowego: 
(—) Pawlik, Komisarz Ziemski.

Jak ratować bydło przed udławienie®?
Udławienie to temat zawsze bardzo aktu­

alny, gdyż faktem jest, że z powodu udławie­
nia pada rok rocznie poważna ilość bydła.

Dlatego też chciałbym podać w tym zakre­
sie pewne uwagi:

Śmierć z powodu udławienia następuje 
1) albo przez pęknięcie bydlaka albo 
2) przez przerwanie wzgl. pokaleczenie prze­

łyku czy też gardła.
Może nie wszyscy rolnicy jeszcze wiedzą, 

o tern, że krowę, silnie wzdętą z powodu dła­
wienia się, należy taksamo przebić trokarem — 
jakgdyby miało się do czynienia ze zwykłem 

wzdęciem po koniczynie. Może się bowiem zda­
rzyć, że krowa padnie nam pod rękami z po­
wodu pęknięcia — gdy my tymczasem staramy 
się o usunięcie kartofla z przełyku.

Sjlne rozdęcie następuje zwykle po pewnym 
czasie i dlatego rolnik zaalarmowany wiado­
mością o dławieniu się krowy — najpierw musi 
zbadać, czy potrzebne jest przebicie trokarem. 
Na wszelki wypadek, niech więc zabiera tro- 
kar ze sobą.

Gdy już nie potrzebujemy się bać pęknię­
cia, to najważniejszym przykazaniem będzie: 
aachować spokój i pracować ostrożnie. Mamy 
przecież czasu dosyć, bo mylne jest zapatrywa­
nie. że krowa nie może dostać powietrza i musi 
się udusić. Kartofel wzgl. brukiew nie utkwiła 
w przewodzie oddechowym — lecz przełyku, a 
niebezpieczeństwo tkwi w tem, że gazy z żołąd­
ka nie mogą się wydobywać przez tak zwane 
„odbijanie". Ale na to w najgorszym wypadku 
mamy trokar.

Teraz przystępujemy do usunięcia kartofla. 
Próbujemy najpierw przez silny ucisk oburącz 
cofnąć przeszkodę ku pyskowi po poprzedniem 
naoliwieniu przełyku. Gdy się to nie uda, trze­
ba posunąć przeszkodę do żołądka. I przy tej 
operacji zwykle robi się błędy, które powodują 
śmierć bydlaka. — Więc jak trzeba robić?

1) Gdy bydlak jest niespokojny — należy go 
skrępować powrozom i położyć. Bo proszę 
pamiętać, że jedno gwałtowne szarpnięcie 
bydlaka — mającego już sondę w przełyku, 
może zepsuć wszystko.

2) Wlać pół litra oliwy jadalnej lub oleju roś­
linnego do przełyku. (Może to być rycyna 
albo masło wzgl. smalec rozpuszczony).

3) Wyprostować bydlakowi głowę i język 
wyciągnąć na bok.

4) Włożyć do pyska klocek drewniany, który 
w środku ma dziurę.

5) Przez dziurkę tego klocka wprowadzić son­
dę. Klocek musi być, gdyż inaczej bydlak 
pogryzie każdą sondę i wtedy już mamy 
niebezpieczeństwo, że drzazgi wzgl. połami 
sondy pokaleczą przełyk wzgl. gardło i 

potem następuje śmierć.
6) Sondę popycha ostrożnie jeden operator, a 

drugi pilnie wymacuje palcami, czy sonda 
już dotyka wzgl. popycha kartofel. Proszę 
pamiętać, źe jedno gwałtowne pchnięcie 
sondy, tak że sonda — zamiast popchnąć 
— tylko wyminie utkwiony kartofel — to 
już znaczy przerwanie przełyku czyli śmierć. 
Dlatego jeszcze raz nawołuję; spokój i 
ostrożność.
A na zakończenie jeszcze objaśnienie — 

co to jest sonda. Jest to poprostu kij, który musi 
być przeszło metr długi. Najważniejszem jednak 
jest, aby kij ten był i giętki i bez sęków. Naj­
lepiej nadaje się trzcina grubości palca lub lesz­
czyna albo też wierzba. O jednem jednak należy 
pamiętać koniecznie: trzeba koniec tej sondy 
owinąć gałgankiem, mocno go do sondy przy­
wiązać i dobrze naoliwić.

Gdy tak postąpimy, to udławienie nie bę­
dzie miało złych skutków. W. J.

Czy jesteś członkiem TRP.



Skrzynka pytań.

Pytanie Czy m ogę budow ać stajnię na granicy, 

czy też m uszę odstąpić m etr od granicy?. 

O becnie stoi stara stajnia, czy m ogę aa  

tem sam em m iejscu budow ać inną 

stajnię?. J- B.

Odpow. Rozporządzenie Prezydenta R. P. z dnia  

16 lutego 1928 r. o prawie budow lanem  

i zabudow aniu osiedli (D z. U . R. P. N r. 

23, poz. 2o2) w art. 277 traktującym o  

odległości budynku od granicy i innych 

budynków postanaw ia, że now e budynki 

pow inny być w znoszone z zachow aniem  

co najm niej niżej podanych odległości od  

granic sąsiadów :
a) budynki nieogniotrw ałe —  6 m etrów , 

b) budynki ogniotrw ałe posiadające od  

strony granicy otw ory, prow adzące 

do pom ieszczeń, przeznaczonych na  

pobyt ludzi —  4 m etrów ,
c) budynki ogniotrwałe, nie posiadające  

od strony granicy otw orów prow a­

dzących do  pom ieszczeń  —  3 m etrów .

W w ypadkach, gdy jest praw nie zape­

w nione niezabudow anie, przyległej dział­

ki (parceli sąsiada) do odległości conaj- 

m niej 12 m etrów , dla zw ykłych budyn­

ków nieogniotrw ałych i 3o m etrów dla 

budynków otw artych, nie posiadających  

ścian a przeznaczonych do przechow y­

w ania słomy, siana itp. m aterjałów  łatw o­

palnych, przepisy podane pod a), b), c), 

nie będą stosowane, t. zn. że oddalenie  

od granicy m oże być m niejsze (art. 279), 

rów nież m niąjszą m oże być odległość w  
w ypadkach, gdyby szczupłe rozm iary  

poszczególnych działek stały na prze­

szkodzie zachow aniu odległości, w ymie­

nionych w art. 277 (art. 278). W ostat­

nim w ypadku budynki m ogą być w zno­

szone naw et bezpośrednio przy granicy  

sąsiadów jednak pod następującem i w a­

runkam i :

d) o ile budynki są w znoszone rów no­

cześnie przez w łaścicieli przyległych  

działek, m ogą być zbudow ane jako  

bliźniacze i m ają być uw ażane za 

jedną całość,

ib) o ile budynki nie są w znoszone jedno­

cześnie przez w łaścicieli przyległych  

działek, budynek, w znoszony przy  

graniey, pow inien posiadać pokrycie 

ogniotrw ała i pow inien być zaepatrzo ­

ny od strony granicy w m ur ognio- 

chronny bez otw orów i próżni o gru­

bości rów nej conajmniej długości 

jednej cegły, w yprow adzony 30 cm . 

ponad dach, przyczem o ile zachodzi 

potrzeba w puszczenia do m uru ognio- 

chronnego drew nianych konstrukcyj­

nych części, m a pozostaw ać  od drze­

w a do zew nętrznej pow ierzchni m uru 

conajmniej pól długości cegły pełne­

go m uiu.

Istnienie starego budynku, przezna­

czonego do  rozbioru, w niczem  nie m o­

że  w pływ ać na zm ianę przytoczonych  

przepisów . K u końcowi radzę ' Panu  

przed przystąpienie do budow y ure­

gulow ać stosunki graniczne.

Sprawa rozliczeń pamicdzy Kilkami Rolnlczemi 
a Towarzystwem Rolnlczem Powlatowem.

W ostatnim biuletynie Pom orskiego Tow a­

rzystwa Rolniczego podano w zór rozrachunku  

pom iędzy K ółkiem Rolniczem a Pom orskiem  
Tow arzystw em  Rolniczem . N iestety, nie w szyst­

kie K ółka dokonują rozliczenia w edług podane­

go w zoru, przez co trudno ustalić ile legity­

m acji K ółko sprzedało a ile nie. W obec pow yż­

szego podajem y w zór praw idłow ego rozliczenia 

się T. R. P. w ten sam sposób.

W płynęło 28. I. 1936 r.

N r. 1147-36.
PROTOKOŁ 

rozrachunku K ółka Rolniczego Radom no  

z Tow . Roln. Pow . w N ow em mieście n. D rw .

W  dniu 28. I. 1936 r. skarbnik K ółka Rol­

niczego w Radomnie dokonał rozrachunku z T. 

R. P. w N owem m ieście. W rozrachunku us­

talono :
K ółko odebrało od T. R. P. 17 legitym acji 

człowkow skich na sum ę łączną 53 zł 2o gr. D o  

dnia rozrachunku K ółko ściągnęło składkę od  

od 13 członków na ogólną sum ę 44 zł 3o gr. Z  

sumy tej w kasie K ółka pozostaje 4 zł 43 gr, 

natom iast do T. R. P. w inno być odysłane 39  

zł 87 gr.
a) do kasy T. R. P. K ółko w płaciło

28. I. 1936 r. 39,87 zł

b) zw raca 4 legitym acje nie w yku­

pione na sum ę  8,9o  zł

c) zatrzymało dla K ółka 4,43  zł

razem  53,2o  zł

Potw ierdza się iż K ółko  Rolnicze  w Ra­

dom nie dokonało rozrachunku z T. R. P. w N o­

w em mieście n. D rwęcą za rok 1935-36.

(— ) K atryński (— ) ks. G regorkiewicz, prób, 

skarbnik  prezes.

N r. R. 33-1-36-lub.

O bchodzenie  się z  gnojem  

w  zim ie.
Przechowyw anie gnoju w m niejszych gos­

podarstw ach w okresie zim owym jest w w ięk­

szości w ypadków  w ielce utrudnione. A  w ynika 

to z tego, że budynki są za ciasne i że są za 

niskie w stosunku do ilości gnoju, jaka się w  

ciągu zimy nagrom adza. To też nadm iar gno­

ju, gdy już trzeba chylączką w chodzie do obo­

ry, a krow y rogam i sięgają sufitu, m usi być z 

budynku usunięty. D zieje się to w sposób nie 

zaw sze sensow ny. Często się w idzi, że gnój 

jest w yrzucany w prost na dw ór, gdzie pozos­

taje na kupie bez dalszych zabiegów . D eszcz  

go w ypłókuje, w iatr w yw iew a, kury rozgrzebu- 

ją, a z tego w ynika, że najcenniejsze składniki 

uchodzą częściow o z w iatrem , a częściowo — - 

jako gnojów ka rozlew ająca się kałużami po  po­

dw órku.
D ziwna rzecz, że ten sam gospodarz uzna- 

je za w łaściwe schować w óz pod dachem , czy  

szpadel uchronić przed rdzeniem , a gnój, któ­

rego w artość jest narażona na duży ubytek  

uw aża jako w ytrzymujący zm ienne w pływ y 

pogody.
Jeżeli w ięc ten system  —  a raczej bezmyśl­

ne m arnow anie w łasnego dobra, m usim y sta- 

now czno potępić —  to jednak trzeba odpow ie-
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dzieć na pytanie, co z tym nadmiarem gnoju 
uczynić? Są tu dwie odpowiedzi, jedna, że na­
leżałoby nawóz już ku końcowi grudnia wy­
wieźć w całości z budynku na pole, które ma 
być na wiosnę gnojone, i tam go złożyć w wy­
sokie pryzmy, mocno ubite i przywalone zie­
mią grubo na 40—50 ctm. Wtenczas prawdo­
podobnie przez trzy następne miesiące do 
kwietnia znajdzie się w budynku dość miejsca, 
by nie trzeba było nawozu już uprzątać z obo­
ry. Jeżeli się jednak gnoju nie wywiozło w 
grudniu i nie złożyło w pryzmy, to możnaby 
to zrobić jeszcze teraz wobec spodziewanej w 
tym roku przewlekłej zimy i, kto wie, czy nie 
śnieżnej i mroźnej aż do kwietnia.

Inny zaś sposób polega na tem, że się gnój 
wywozi na pole, gdzie ma być z wiosną zasto­
sowany i natychmiast roztrząsa. Rozumie się, 
że nie można tego robić na polu zawalonem 
grubą warstwą śniegu, ani na polu soczystem, 
a zaleca się szczególniej na gruntach zwięz- 
lejszych. Takie postępowanie będzie wskaza­
ne najbardziej gdy miną pierwsze roztopy i 
wywozi się gnój na ziemię zlekka zmarzniętą, 
co w normalne lata następuje zwykle ku koń­
cowi lutego. Późniejsze sadzenie ziemniaków 
następuje po wygrabieniu wypłókanej z takie­
go gnoju słomy i daje zwykle dobre rezultaty 
w plonach. Wygrabioną słomę zabieramy na 
ściółkę.

Ale ani pierwszy sposób, ani drugi, ani 
codzienne wynoszenie gnoju na specjalnie urzą­
dzoną gnojownię, nie jest najlepsze. Chcąc z 
gnoju otrzymać największy pożytek, należy 
mieć tyle miejsca w budynku inwentarskim, by 
przez cały okres zimowy nawóz leżał pod in­
wentarzem. A więc trzeba mieć oborę dość 
głęboką w stosunku do normalnie rozmieszczo­
nego inwentarza, albo przy dość płytkiej oborze, 
trzymać inwentarz luźno w stosunku do miej­
sca w budynku.

Zdrowie inwentarza nic na tem nie traci, 
bo zresztą i wentylacja budynku nie jest ko­
sztowna, również i czystość mleka przy obfitej 
ściółce nie może być narażona na szwank, jeśli 
się przestrzega zasad czyszczenia bydła, mycia 
rąk i utrzymania statków w porządku. A na­
wet w niektórych wypadkach jak np. przy 
pryszczycy, pozostawanie bydła na gnoju za­
pobiega tej chorobie.

Korzyść z lepszego zakonserwowania gno­
ju, trzymanego pod bydłem, została wielokrot­
nie stwierdzona. Już w bardzo dawnych cza­
sach praktycy zauważyli, źe na gnoju trzyma­
nym pod bydłem, lepsze uzyskiwali urodzaje, 
niż na gnoju z najlepiej urządzonej gnojowni. 
Ale dopiero niedawno zostało zbadane z czego 
to wynika. W sprawie tej nasi uczeni dawniej 
Jentys, a ostatnio Niklewski wyjaśnili zagadkę. 
Okazało się mianowicie, że gnój ucteptany i 
przesiąknięty gnojówką w bardzo słabym stop­
niu podlega przemianie organicznych składni­
ków azotowych na saletrę. Taka przemiana nie 
byłaby może niepożądana — skoro saletra jest 
gotowym pokarmem roślinnym, jednakże zło 
polega na czem innem, mianowicie nad tem, 
że ta saletra ulega wkrótce dalszej przemianie, 
tak zw. denitryfikacji — odsaletrzeniu, czego 
rezultatem jest duża strata, gdy tworzy się 
wolny azot — bezwartościowy jako bezpośred­
ni pokarm roślinny.

Praktycznem tedy wskazaniem przy prze­
chowywaniu nawozu pod inwentarzem jest, by 
gnojówka która jest trucizną dla drobnoustro­
jów powodujących nitrifikację, czyli proces 
tworzenia się saletry, przenikała masę nawo­
zową we wszystkich częściach jej pomieszcze­
nia. Jak stwierdzili uczeni, gnój pod przednie- 
mi nogami zwierza zawierał tej saletry więcej, 
niż gnój wzięty do badania z pod zadnich nóg, 
gdyż więcej gnojówką przesiąka. To też wska- 
zanem jest, by gnój z pod zadów przeciągać 
pod przednie nogi zwierząt, a jeszcze lepiej, 
mieć żłoby urządzone na podobieństwo ow­
czych, a krowy wiązać po obu stronach takie­
go szerokiego żłobu, w podłuż którego urzą­
dzona jest drabinka w kształcie litery V — 
na paszę sienną. Żłoby takie przesuwa się co 
parę dni w ten sposób, by zady krów wypa­
dały tam, gdzie poprzednio stały krowy prze- 
dniemi nogami. Rozumie się, że takie urządze­
nie jest możliwe przy posiadaniu conajmniej 
czterech krów, a więc po parze po każdej stro­
nie żłobu.

Obfita ściółka, jeśli można ze słomy cię­
tej, przysypywanej suchym torfem, zapewni 
bydłu suche, zdrowe i bez wonne pomie­
szczenie.

Nie zależy jednak przesadzać pod wzglę­
dem obfitości praedsiołu, bo wówczas gnojówka 
nie zdoła przeniknąć całej masy ściółki i będą 
się rozwijać pleśnie jak to bywa pod żłobami, 
gdy się nie wywala stamtąd okruchów sieczki.

Oczywiście, że ilość podściołku zależy od 
sposobu żywienia inwentarza, a jakkolwiek 
można znaleźć w podręcznikach cyfry, okreś­
lające tę ilość, to jednak jest ona względną. 
Przy paszach wodnistych mogą podane ilości 
nie wystarczać.

Jak wynika z powyższych wskazówek, otrzy­
manie dobrego gnoju, w iłtórym azotowe skład­
niki są najlepiej zakonserwowane by mogły 
dopiero w ziemi ulegać usaletrzeniu i być naj­
korzystniej wyzyskane przez zasiane rośliny, 
nie jest zbyt trudne — należy tylko, rozumie­
jąc o co chodzi, ponieść nieco trudu przy od­
powiednim przekładaniu gnoju, by był on wy­
równany co do nasycenia gnojówką, gdy kro­
wy stoją stale w jednem miejscu.

Konkurs „Kłosów11.

Towarzystwo Rolnicze Powiatowe w Nowem- 
mieście zwraca uwagę członków Kółek Rolni­
czych na konkurs dla prenumeratorów Kłosów 
ogłoszony w nr. 7 Kłosów z dnia 16. II. 36 r- 
w sprawie opracowania artykuliku na następu­
jące tematy:

1. Jakie rośliny pastewne uprawiam w swo- 
jem gospodarstwie i na jakim obszarze ?.

2. Ile mam sztuk inwentarza i jakie mam 
zbiory roślin pastewnych ?

3. Jak nawożę uprawiane rośliny pastewne 
i czy stosuje pod nie odpowiednie dawki nawo­
zów potasowych?

Najlepsze prace będą premjowane. Zachę­
camy prenumeratorów Kłosów z powiatu lubaw­
skiego, aby w tym konkursie wzięli udział. 
Bliższe warunki w Kłosach ź 16. II. 1936.


